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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplattym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb, B, 5 odnoszeniem ão down. 
E przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
a, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. BO. rocznie rb. 10. 
Oglonszania wszelkiej trede! po kop. 10 xa wiersz Jnh 
Jego miejsca. 


TR KŚĆ: POLITYKA: Kraina głodów. — Widmo dwu wojen, p. II. F. 
kalski. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Ze ńwlata rzemieślniez 
logiczny), p. dr. Edwarda Flatana. — Humanista-poeta, I], p. K, R, Żywieckiego 
o sztuce i społeczeństwie, p. Malwinę Posner-Garfcinową. — Malarstwo, p. Michala Muterrallcha 


Adres: Sadowa 
á vare č 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki 
i piątki od 4 do G po poładniu. 

Rękopisów nie odayla się. Autornwie prac nieprzy 
jętych mogą Je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakeyi lab za pośrednietwem poczty 
po nadcałaniu kosztów przesyłki Rękopisy drobne 
mio awracają się. 
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Na marginesie —Kronika.— Odpowiedzi Redakcyi — Ogłosaenia. 


Od Admintstracyi 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Abonentom przybywającym obecnie nry 
3, 44.0 „Prawdy“ będą przysłane później. 


po wsiach i po miastach. 
mrożna, urodzaj był zły, a będzie jeszcze 
gorszy, Niema już dziś mu, do któro- 
go spływała nędza, niema cozarów, cen- 
zorów, ani pretorów; nioma aryatokracyi 
Awiatowładnej, ani wielkich magistratur, 
o któroby się dobijal plebejusztświeżo wy- 
trysły z mroku na równi z patrycyuszem, 
zapadującym w mrok; nie potrzeba sobie 

upować ludu ani chlebem, ani igrzyska- 
mi: niechaj go ślepe prawo życia samo 
ślepomi swemi drogami prowadzi. Roz- 
koszne równiny Apulii, wspaniałe, opły- 
wające w bogactwach pomorza Wielkiej 
Grecyi, spichlerz Italii, Sycylia — wszyst- 
ko to mit unurzany w elizejskich mgłach 
tęsknoty. Włochy południowe są piękne, 
ule glodne; rozmurzujące, ule próźniacze; 
zdolne wielce, ale ciemne: i tylko powab 
lub dzikość natury przestrzeniowej bliżnia- 
*zemi węzły zespala się z uśmiechami lub 
dzikośoią natury psychicznej. Człowieka 
tam urabiają raczej ziemia i niebo, słońce 


i powietrze, niż szkoła, kościół, społecz- 
ność rodzinna lub państwowa. 

Lud ten nie był nigdy szeżęśliwym, choó- 
by w takiem znaczeniu, żeby ga w ziemię 
nie wtlaczała chciwość, żywcem nie zako- 
pywała jędza, jeśli nie głodu, to niewolnie- 
twa. Jaśniały przepychem zamki zdobyw- 
ców normandzkich, dwory oczarów nie- 
mieckich rozbrzmiewały chichotem szczę- 
ścia, szoptem miłości, hukiem wapania- 
lych bołdów i biesiad; nawet stada koni 
i zwierząt folwarcznych na błoniach Apn- 
lii radowały wzrok: lnd tylko jeden był 
albo smutny, albo dziki, cichy lub rozsza- 
lały, ale zawszo bardzo nieszczęśliwy, Na 
jego ziemi powstały największe latifun- 
dya i nejobydniejsze też ergastula; z tej 
jego ziemi, rzueano go na karm rybom, 
o ile nie został półohywatelem rzymskim, 
italikiem — już na progu ostatniego stu- 
lecia rzeczypospolitej. Z tej jego ziemi ze- 
rwal się Spartacus — aby krzyżami kiiku 
tysięcy zaznaczyć drogę dziejową milio- 
nów. Tu i na Sycylii zawsze mnsiał go- 
spodarować wielki jakiś gwałt, aby ludzie 
na jego służbie, w jego niewoli mieli co 
jeść — jeść i pracować dla gwałtu. Tu 
praw człowieczych i człowieczego tętna 
iezłowieczego jęku nio czuł, nie słyszał 
nikt; tn nawot sam organ czucia w cier- 
piących — od bezpłułnych swych funkcyj 
zamarł: lud nie myślał, nie wiedział, 2o 
cierpi. Zmieniały się rządy: greckie, rzym- 
skie, bizantyjskie, saraceńskie, normandz- 
kie, niemieckie, zmieniały francuskie, 
hiszpańskie i włoskie przez wieków tyle: 
żaden z nich nie zdjął klątwy ze stosun- 
ków Głupcom wydawała się ona klątwiy 
nad ludźmi samymi. Oi, z których wycko- 
dziłu, podawali ją za wolę losn, czy Boga. 
Wieki płynęły — ale nie przepłynęła nic- 
dola. 

Reqd narodowy patryotyczny, konstytu- 
cyjny, zatem pojętniejszy i czulszy, ster- 
nik odrodzonej ojczyzny, nie większą oka- 
zał pojętność i czułość, zwłaszoza gdy cho- 
dziła o Sycylię. Tn wszystko, co wiekowa 
przemoc osadziła w społeczeństwie pamię- 
tającem pierwotne czasy Kartaginy, uło- 
żyło się w dziwnie wytrwałą średnio- 
wieczność, pod którym drga ohciwość 
wielkiego knpra-wyzyskiwacza, jakim byl 
na północo-zachodzie Kartagińczyk, na po- 
ludniu i wschodzie — Grek. Nigdzie może 


Przedpłatę przyjmują: Adminiutracya Prawdy 
księgarnie, kioski | kantory pism peryodyca- 
nych. 

Za zmianę zdreau dopłaca się 20 kap. 


Sprzedaż pojedynczych nnmarów po k. 30 w Waraza- 
wie w Administracy! plama I w ktoskach, 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
pa ika a aaa 
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— Notatki naakowe. 
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na kuli ziemakiej tuk zwany dwór, domi- 
nium czy właściciel nie pastwił się w do- 
skonalszych, niż tutaj, formach prawo- 
witości a wyższej mierzo rzeczywiatogo 
bezprawia, nad istotą od siebie zależną, 
trzymaną na uwięzi głodu. Przeszło 2,000 
NA czterech na milę kwadrato- 
wą, musi dla splendoru wycianąć jak naj- 
więcej potu. Rządcy, pisarze prowentowi 
i sami nawot baronowie prowadzą podwój- 
ng kredką rachunki dla siebie, połowiezniy 
dla tych, których praoq żyją. Pod rozmai- 
tymi pozorami wyblakłymi już zupełnie 
w zwyczajach jako bezspornych prawach, 
pow prowadzano różne formy viszezunia 2% 
naturu, dziwnie: ułatwiająco manipułacye 
tych ciemnych oficyn barońakich. Próźnia- 
cze stado osiadło kraj, z którego Rzymia- 
nin stale sprowadzał pszenicę, na którym 
Grok dorabiał sig majątku handlem w 
wielkim stylu, jak w Byrukuzach, w Mas- 
synie, Agrygencie — i zubożyło go uż do 
wydarcia ludowi energii. Ńycylia praw- 
dziwie jest krainą mniejszych i większych 
Verresów; roi się w niej to robactwo. Nie- 
nezciwość urzędnika, nawot z samorządu, 
wspiera chciwość właściciela; zyskami się 
dzielą. Po peryodycznych wybnehach bywa- 
ły peryodyczne zapędy, nie było nozciwego 
rozsądku i energii. Trójprzymierze, wiol- 
ka polityka—ogłupiają ministrów i wysu- 
szają im mózgi i serca. Tam, gdzie trzeba 
ekstyrpatora, oni piórem orzą po dzienni- 
kach przedajnych i ciemnych. 

Czy i Zanardelli wejdzie na te liche ścież- 
ki? Chyba. 


"z 
WIDMO DWU WOJEN. 


= 
Berlin, marca, 


yby któryś z ministrów pruskich 
uczył zawitać w przeszłym tygo- 
dniu na jedno z trzydziestu olbrzy- 
mich zebrań ludowych, zwołanych dla za- 
protestowaniu przeciwko cłom zbożowym, 
gdyby słyszał mowy żądające zniesienóu 
ceł zbożowych, a tem bardziej potępiające 
podwyższenie już jstniojącego haraczu, 
gdyby odezuł, ile oburzenia i nienawi- 
ści nagromadziło się przeciwko klice 
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fcodałów, zrozumiałby, iż Niemcy w prze- 
przededniu brzemiennych burzą wypad- 
ków. Na widnokręgu ukazalo się wi- 
dmo dwu wojen: wypowiedziano nieu- 
bagang walkę cheqcym za pomocq cel 
ntrwalić swe aynckury majątkowe, a rząd, 
potakując bezgranidzaym — protensyom 
agraryuszów, zmierza wprost ka w 
nie colnej z państwem rasyjakiem, któ- 
ra społeczeństwo tutejsze możu prze- 
płacić ruiny calego. przemyslu i katastro- 
ży ekonomiczną, niezianą w dziejach Nie- 
miec. j 
Przyjrzyjmy się zaturgowi 

Obceny spór społeczny posiada wszyst- 
kie cechy wojny domowej. Żadna ze 
spraw, które uarobiły wrzawy w ostu- 
tnieh latach w Niemczech, nio dorówny- 
wa pod względem doniosłości knltural- 
nej kwestyi taniego chleba. Oo znaczy 
zumach na „nagą duszę* nimf i fuaunów 
w porównaniu z podrożeniem najniczhę- 
dniejszego środka odżywiuuiu dla człowie- 
ka pracy? Oilo słabiej wstrząsa duszą 
prostaka nawet ustawa antiprzewrotówu, 
nakladująca pęta na skrzydła myśli, 
konieczność płaconia kontrybneyi zu każ 
dy kęs spożywanego chleba. Traktaty han 
dlowe, n zwluszeza umowa z Iosyq stresz- 
czają W gobio antem dia biedaka onbe po- 
tęgę zagadnienia: być albo nie być. Jost 
to fakt powszechnie znany, iż Niemcy w o- 
stutniej ćwierei ubiegłogo stulecin z pań- 
stwa eksportującego zboże przeietoczyly 
się w społeczeństwo spożywkjąco zboże 
zugraniczuo. W r 1860 po raz pierwszy 
wwóz żyta przeważu wywóz, a w 1873 po 
raz piorwszy udorza Niemców obocność 
pszenicy zagranicznej. Odtąd mijają bez- 
owrotnie dlu rolników niemieckich pięk- 
ne czasy,kiedy niespodzianie zaopatrywali 
rynek krajowy w zbożo, dyktując własno 
ceny. Podczas gdy roczny wwóz zbożu wy- 
nosił w latach 1861--70 3—6 milionów 
cetnarów, w 1888 rubryka tu podskoczyła 
ysokości 12 mil. cotnarów, w 1892/3 
mil,, w 1594 — 26 mil. itd. Jeszcze wy- 
użniej przemawiają Ę tym względem 
cyfry, pW idzie o żyto. W r. 1594 wwóz 
żyta był cztory razy większy, niż w r. 1870. 
Nłowem, jest rzeczą oczywistą, iż dla wy- 
żywienia swej ludności Niemcy zmuszone 
są uciekać się do usług innych krajów. 
Na tem stanowisku właśnie znalazlo się 


Rupyraro KieLiNa. 
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To niu niewdzięczność, bynajmnioj. 
Po prostu nie myślą 0 innych, Zauważy- 
łem jednak, leżąc nu swem stanowiska po- 
niżej brodu, że stopnie, prowadzące na no- 
wy most, nadzwyczaj utrudzają zarówno 
atarców, jnk i male dzieci. Mniejsza o star- 
ców, natorulnie, za ta prawdziwie ubole- 
wam niu! tymi drobnymi, tłuściutkimi 
dziecia', «ni. Poczekajcie, pewien jestem, 
że jal tylko most trochę snowszedniejn, 
zobaczymy znowu gole, brunatne nogi me- 
go ludu, po dawnemu odważnie pluskają- 
ee w brodzie, A wtedy stary Mugger zno- 
wu szanowanym będzie. 

— Jednakże zdaje mi się, że jeszcze 
dzis w poladnie widziałem wianki z ka- 
czeńca, lujające się na wodzie u krańca 
grobli— rzekł Adjntant1—A przecie wian- 
ki z kaczońca w całych Indyach są oznaką 
czci. 

— Niestety, byla to omyłka. Żonu prze- 
„kupnia lukoci z kazdym rokiem coraz bar- 
dziej wzrok traci i nie umie już odróżnić 
klody ode mnio, Muggeru z nad grobli. 
Spostrzeglem jej omylkę, gdy już rzuciła 

* girlandę, leżałem bowiem tnż przy grobli, 
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państwo memicekie, zawierając 1892 r. 
traktaty handlowe z Anstryą, a następnie 
z Rumunią. Umowa ta miału między in- 
nemi na ecln ulatwić austryackicmu zbo- 
ża wstęp do Niemiee, chylulu atoli pod 
tym względem przeznaczenia, gdyż roz- 
wój stosunków wykroślil Anstryę z listy 
państw wywożycych zboże. W r. 1890 
przoewitga wywozu pszenicy nad przywo- 
zem wyniosila w Austro-Węgrzech 3 mil. 


| cetnarów. W okresie 1891—5 przeciętnie 


į i gdyby była rnszyłu się o 


1,6 mil., w 1894 — 0,6 mil. itil. W ten apo- 
sób weześniej czy później Niomey byłyby 
zmuszone zo względów społecznyci z pruk- 
u dobrobytu warstw ludowych 
nuościoż wrota dla zboża i żyta 
rosyjskiego. Zwłaszeza pod względem za- 
potrzebowania żyta Niemey zupełnie sq 
zależne ol Rosyi, co jaskrawo ilust 
y- W okresie 1888—91 roczny wwóz 
yta da Niemiec wynosił przeciętnie 17 
mil. cotnarów, w 1894—90 r. 17,6 mil. cet., 
a w roku wojny celnej z Rosyą, tj. w r. 
1892/3 — tylko 7 mil. Pomimo to Niemcy 
ociąguły się z udzieleniem Rosyi przywi- 
lejów celnych nx zasadzie traktatów przy- 
znanych Anstryj i Rumunii, dla których 
clo od podwójnego eetnara zniżono z 5 ma- 
rek na 3,50. Nie nezyniono zaś tego z po- 
wodów burdzo arozumiulych, Już umowa 
z Anstcyą i Rumunię napotkała silny opór 
ze strony agraryuszuw. Wieley właścicie- 
lo ziemscy drobny rolnik jako produ- 
cent zbożowy prawie w grę nie wchodzi 

chcą zmonopolizować sprzedaż zbożu w 
kraju i wskutok togo niechętnie tolerują 
napływ obcej pszenicy i żyta. Rząd zaś 
oczy e na pretonsya swych pupilów 
odpowiedział potulnie: „Si tu Gajus, cgo 
Gaja.“ Tylko konieczność zmusiła go do 
częściowych zakusów emancypucyjnych, 
których skutkiem były wspomniane nmo- 
wy z Austryą i Rumunią. Był to krok po- 
lowiczny, gilyż spożywca niemiecki zyskuł 
bardzo mało na tem, «a bardziej jeszeze 
niofortumny, gdyż zupelnio jawne ignoro- 
wanie największego wytwórey zbożowego 
w Muropie musiało przypomnieć Rosyi 
słynną zasadę odwotu: klin klinem. To też 
Rosya, korzystując z obosicczności zapro- 
wźdzonećj przcz siebie w 1891 r. podwój - 
nej turyły, zaczęła przymykae furtkę CAE 
ną dla towarów niemieckich, Niemcy od- 
powiedzieli pięknem za nadobne i w ten 


sposób wybuchła słyana wojna celna, któ- 
rą przomyał niemiecki (o czem później) 
byłby przypłacił życiem, gdyby Qaprivi, 
mąż trzeźwy a zarazem wyznby z aympa- 
tyj i przesądów kastowych, nie był zawarł 
w 1804 r. traktatn, stanowiącego epokę 
w rozwoju przemysłowym Niemice. Zoba- 
czymy teraz, jaką korzyść wyciągną! lud 
niemiceki z tej nmowy, potem zaś poka- 
żemy, iż odnowienie traktatu handlowugo 
z Rosyq jost dla społeczeństwa niemieo- 
kiego, jako wytwórcy, również kweslyą 
bytu. Podezas gdy w r. 1892 zwioziona 
| z Rosyi do Niemiec prodnktów rolnych za 
10%) mil. marek, to w 1807 wwóz ten wy- 
niósł 311, w 1898 — 341 mil, Import psze- 
nicy w 1892 przedstawiał wartość 39 mil, 
marek, 1897 — 108, w 1898 - - 120, a w r. 
1900 — 172 mil. marok. Przytoczone oy- 
fry wwozu świadczą niczaprzeczonie, iż 
rozwój rzeczy wyznaczył Rosyi rolę kar- 
micielki państwa niemioekiogo. Pomimo 
iż od r. 1878 śrabę celną wciąż kręcono do 
góry, produkcya zboża nio zrobila w Niom- 
czech żadnych postępów. Stosunek uslug 
obcych w zestawieniu ze skutecznością sa- 
mopomocy krujowej da się przedstawić 
w sposób następujący. W r, 1586 własny 
zbiór mial się do wwozu zbożowego, jak 
11,4 do 27, w 1897 r, jak 12,4 do 2, w 1898 
jak 11,9 do 2,4, w 1899 jak 132 do 1,9, 
Jesli potrącić koszty zastowów, to prawie 
20% spożywanego zboża jest pochodzonia 
zagranieznego. Fakt ten w stosunku do 
Rosyi stanie się burdziej wymownym, je- 
sli uwzględnimy, iż Rosya dostureza pra- 
wie całą ilość żyta wwożonugo do Nio- 
mioc. W r. 1900 (podłag danych urzędo- 
woj statystyki) spożyly Niemcy żyta z4- 
runicznego 17,8 mil. cetnarów, a w tej 
iczbio rosyjskiego 16,0! Juk ałusznie za- 
znacza magistrat berlinski w potycy:, wy- 
stosowanej obeenio do sejmu rzoszy, żyto 
jost przeznaczono przeważniu dla lada pra- 
cującego, Wojna colna z Rosy, albo pod- 
wyższenie obecnie jnż istniejącego ola dla 
dlogodzenia roszezeniom magnatów pru- 
skich zaciążyłaby przedowszystkiom na 
zgarbionych od nędzy burkach ludu, Ro- 
zumiomy tedy— o czom szezczólowiej pú- 
źniej — dlaczego ze wszystkich stronuietw 
partyc lewicy bronią uajgorliwiej i naj- 
zawzięciej odnowienia traktatu handlowo- 
go zlłosyą w r. 1904. Idzie tu wszakża 


Jen krok da- 
lej, wytlomaczyłbym jej, żo pomiędzy klo- 
da a mną istnieje pewna różnica. W kaz- 
dym razic miała dobre zamiary, a w ofic- 
rzo należy przedowszystkiem conić in- 
tencyę. 

— Na co się przydadzą wianki z kaczeń- 
cu temu, kto loży na śmietniku — odozwał 
się Szakal, polując na pehly, ale jednocze- 
śnio śledząc przozornie ruchy Dobrodzieju 
Nędzurzy, 

— Zapewne, ule nie zaczęto joszeze ko- 
pać dołu na śmietnik, nu ktorym ja leżeć 
będę. Pięć razy widziałem już, jak rzeka 
odbiegała od wioski, pozostawiając po 80- 
bie nowe pola na końcu uliey. Pięć razy 
widziałem, jak wioska zabudowywala się 
znowu na brzegu i wiem, żo pięć razy zo- 
baczę to jeszcze. v jestem jakimś nic- 
cnym, jak ta mówią, włóczącym się za ry- 
bami— dziś w Kasi, a jutro w Prayagn—Ga- 
vialem, lecz jestem wiernym i stałym atró- 
żem brodu. Nie darmo, moje dziecię, wieś 
nosi imię moje, a kto wytrwale czeka, 
ten, jak powiadają, w koùon doczekać się 
musi nagrody. 

— Oj, czekam ja długo, bardzo długo, 
prawie eułe życie, a za nagrodę mam razy 
i rany — rzek] Szukal. 

— Ho, ho, ho'— wrzasnął Adjatunt: 


W sierpniu się szakalik rodzi; 

Wu wrześniu, gdy spadły deszcze, 
On rzecze: „Takiej powodzi 

W mem życia nie było jeszcze! 


Stanowi to brzydką właściwość Adju- 
tanta, że najnicspodziwanioj w świecie 


doznaje chwilami napadu jakiegoś kurczu 
czy drgawek w nogach, u wtedy, nie ba- 
czące na sw} postawę uajpowaźniojszogo 
z żórawi, mających wogóle wygląd za 
wszech miar przyzwoity, wpada w szalo- 
ny, dziki taniec, drepcze na swych powy- 
koszluwianych szczudłach, rozwija na poly 
skrzydła i kiwa łysą głową, a jednocześnio 
z najwścieklejszymi skokami łączy najzja- 
dliwsze docinki, Było tak i tym razem, 
ule z ostatniem słowom przytoczonej pio- 
senki atanqł znowu w dawnej pozycyj, ze 
stokroć poważniejszą minq, niż przedtem. 

Szakal podkulił ogon, chociaż bowiem 
skończył już był trzy lata, jednak nie wy- 
padało mu czuú się obrażonym przoz oso- 
bę, mającą dziób na póltora łokcia długi 
i umiejącą go nżywać na podobieństwo 
dzirytu, a jakkolwiek Adjutant nehodził 
za marnego tehórza, Szakal jeszcze go pod 
tym względom przewyższał. 

— Trzeba pożyć na áwiceio, chege nu- 
brać doświadczenia — ciągnął Mnggor — 
ito ci powiem jeszcze: małe szakale są 
zwykł} rzeczą, moje dziecię, alo taki 
Mugger, jak ja, zwykłym nie jest, Pomi- 
mo to mo pysznię się, bo wiem, 20 duma 
do zguby prowadzi. U wużam, że takia jest 
przeznaczenie, « na przeznaczono żadna 
istota pływająca, pulsująca inh biegająca 
sarkać nie powinna. Jestem zadowolony 
zu swego losu. Przy pownem Bzczęściu, 
dobrym wzroku 1 stałej zasudzie zapewnia- 
nia sobie naprzód odwrotu, nim się zn- 
puszczę do jakiej odnogi lub zatoki, wiule 
zdziałać możni. 
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nietylkce o zboże. Traktat bandlowy z roku 
1894 udzielił bodźca wywozowi innych ar- 
tykułów do Niemiec. Przedewszystkiem 
mamy inwentarz, W r 1892 wartość bydła 
i produktów zwierzęcych, przywiezionych 
z państwa rosyjskiego równala się 10 mi- 
lionom, 1897 r. 52 mil, w 1898 r. 59 mil. 
marek. W tej liczbie — ca nas obchodzi 
przedewszystkiem — wywieziono jaj w r, 
1892 za 28 mil., w 1897 r. za 30 mil. w 1898 
za.35 mil. Wywóz bydła podniósł się w tym 
samym okresio z 19 do 23 mił, gęsi — 
» 17 do 23 mil, wreszcio drzewa z 16 do 
124 mi] Rosy dostarcza *, część drzewa 
i Jqskór Państwo rosyjskie zatem odgry- 
wa względem Niemiec nietylko rolę pier- 
wazorzędnego śpichrza zbożowego, ale 
nadto pełni obowiązki dostawcy wszelkich 
produktów rolnych oraz wielu materyałów 
surowych, podlegających przeróbec fabry- 
cznej w Niemczech. Co ważniejsza, Rosyit 
dowiodła, iż jest w stanie zaofiarowaniem 
swem dotrzymywać kroku wzrastającym 
RACE ludności i prodnkeyi niemiec- 

dej. Tuk przedstawie się sprawa traktatn 
handlowego z punktu widzenia potrzeb 
spożywey niemieckiego. W artykule nn- 
stępnym zobaczymy, czem jest Rosyu dln 
wytwórey niemieckiego. Po zestawieniu 
R obydwn rubryk damy wreszcie rzut 
oka na stanowisko zajęte w omawianej tu 
sprawie przez stronnictwa 
i miarodajne grupy społeczne 


polityczne 
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Tydzień polityczny. W Pokinio nio zam- 
knięto jeszcze regestrn barbarzyństwa w imię 
cywilizacyi, Postanowiono jeszcze dwanastu man 
darynów prowinczonalnych ukarać śmiercią, 
A kilkudziesięciu wypędzić z urzędów. Nienasy: 
cony głód d, 26 z m. dostał w samym Pekinie 
strawę z dwóch mandarynów głównych, Czyh- 
siena i Hsiu-Ozenga, których ścięto; dwóch f 
nych samobójstwem z musa zakończyło życi 
a przedtom już przecież wieszano, ścinano i du- 
szono, Dwór powraca jakoby do Pekinu; już na 
wet Jenszy-kni gromadzi Ala wego zhrojny or- 
szak z kilkannsti tysięcy ludzi, Ma ty ułatwić 
pokój. Prawdopodobnie żądają tego Niemcy. 
Waldersce miut sam z lsi-ngan-fu zabrać cesa- 
rza, ale opór Rosyi, a zanewne i Vraneyi, uda- 
remniając wyprawę, wydarł i feldimerszałkowi 
przyszłe laury wojenne Niemcy jaknajsuro- 
wicj obstają przy zburzeniu fortów, ustanowie- 


Młyszalem, że kiedyś nawet Dobro- 
dziejowi Nędzarzy zdarzyło się popelnić 
at omylkę — wtraul przebieglo Sza- 

al, 

— W istocio, ale i wtenczas los mi do- 
PEL Byłem wtedy dopiora wyrost- 

jem.. będzie temu już więcej niż trzy 
glody. Na prawą i lewą stronę Gangesul— 
pysznie hyły zaludnione brzegi w tych eza- 
mach. Tak, byłem jeszcze mlody i niero- 
nważny. Jakże się cieszyłem, gdy nastąpi- 
la powódź! Wtedy niewielo mi było po- 
trzeba do szczęściu. Powódź zalała wioskę, 
u ja przepłynqlem groblę i udulem się 
wgłąb lądu, nż nu pola ryżowe, wspania- 
łym szlamem pokryte. Tego wieczoru, pa- 
miętam, znalazłem parę bransoletek — ze 
szkla, które mi nicmulo sprawiły ambara- 
su. Tak, bransoletki szklano i trzewik, je- 
żeli muie pamięć nie myli. Należało strzą- 
śnąć obn trzewiki, alo się ńpicszyłem, bo 
bylem głodny. Potem nabrałem w tem 
wprawy. Tak. Otóż, najadłszy się, wypo- 
czywalum, w ehwili jednak, gdy nalożało 
mi wrócić do rzeki, powódź opadła i mu- 
sialem wędrować po błocie przez środek 
glównej ulicy. Tak, ja; we własnej osabie. 
Caly moj Jud wylegi na ulicę, kapłani, nie- 
wiusty, dzicei, a ja rzucałem im spojrzenia 
polne życzliwości. Błoto nio nadaje się zu- 
pelnie do napadu. Jakis żoglarz zawołał: 
„Olwytujcie siekiery i zathiezcie go, boć 
to jest Mugger z nad brodu!* — „Żadną 
miarą“ — odparł bramin — „czy nie wi- 
dziecie, jak odpędza powódź przed sobą, 
jest to opiekuńczy duch wioski!* Na to alo- 


niu europejskiej drogi warownej, urządzeniu 
z poselstw pekińskich ajednej wielkiej twierdzy, 
wstrzymaniu egzaminów, rozwiązaniu sung li- 
Jamenu, zniesieniu ceremoniału na audyencyach 
u cesarza, zakazie broni i amunieyi. Wysokości 
kosztów wojcunych jeszcze nie ustalono. 

W komisyi Izby deputowanych w Wiedniu, 
rozpatrującej akt ślubny Franc, Ferdynanda 
d'Este, socyallści zażądali złożenia pitrlamento- 
wi tajnych praw domowych Habsburgów, Isto- 
tie, jakieś prawa tajne mogły się jeszcze kola- 
tać po Austryi absulutnej, ale na ciele konsty- 
tucyjnej są wrzodem. D. 2 b. m. Izba Panów 
uchwaliln adres do korony; odznaczyli się mo- 
wami Czartoryski Jerzy i Lobkowie; pierwszy 
va federacyą i konstytucyonalizmem. P. Koer- 
ber majaczył coś o rozstajnych drogach. Zdaje 
się że sam na nich stanął i wybicra złą. D. 28 
z, m. w Izbie Niemcy w żywe oczy wyparli się 
Austryi. Ich Stein powiedział: „Głapiec tylko 
jest dziś patryatą w Austryi,* Po spokojnem 
posiedzeniu d, 1 b. m, we wtorek rozpoczęła się 
praca poważna — na jak dlugo? Pośredniczyli 
między rządem a Czechami Polacy: i pośredni 

i dnani otrzymali łapówki —z ustępstw 
lejstw ekonomicznych 

Budżet wojskowy rządu angielskiego na rok 
1901—2 jest olbrzymim: 87,915,000 f. st., 
z tego 58,230 tys. na koszta wojny. Stan liczebny 
armii 450,000; ale po załatwieniu się z Boera- 
mi i Chińczykami stale będzie tylka 220,000. 
Dodatkowo jeszcze pójdą 3 miliony na armię 
i 2 na totg. 

Od początku wojny (11 października 1899 r,) 
do d. 1 lutego r. b. rząd angielski wysłał do 
Afryki około 300,000 Indzi, z tego jest tam 
tylko okoła 215,000, W boju poległa 3,680, 
% ran zmarło 10,156, z chorób 9,308, niezdu- 
tnych do boju 40,798, w szpitalach 14,131 

Izba gmin uchwaliła odres d, 262 m Na- 
próżuo Dillon bronił Jndzkości, piętnojąc sro- 
gość dowódców, okretne palenie, burzenie osad 
i apędzanie kobiet, starców i dzieci w 
Broderick, minister ol wojny, dowodzi 
rano tylko jawnych zdrajców — wyraz przyno- 
szący ministrowi angielskiomu zaszczyt May- 
nauw. 

We Francyi Deroulede wygadał się: duia 28 
lutego 1899 r., w dzień pogrzebu Fuurc'a, był 
rzeczywisty spisek, u którym prawdopodobnie 
wiedziuł Dupry, owczesny prezes. Dopomineją 
się też oddania go pod sąd. Zurlindcn przez 
przestawienie wojsk na ulicach jakoby zapobiegł 
wybuchow. lzba unieważuiła mandaty Derou- 


wa zarzucono mnie kwiatami, a ktoś po- 
wziął myśl szczęśliwą napędzić kożlę w po- 
przek mojej drogi. 

— Juk dobrze, jak cudownie... smakuje 
koźlęl — westchnął Bzakal. 

— Zua wiele kłaków, a wrzucono w rzekę 
prawie zawsze kryje w sobie hak zadzie- 
rzysty, Atoli tamto każlę przyjąłem i try- 
numtulnie zstąpiłem do grobli. Później, loa 
zesłał mi tego żeglarza, któremu się za- 
chciało rozciąć mój ogon siekierą. Statek 
jego osiadł na mieliźnie, której wy nie pa- 
miętucie 

—-Nie jesteśmy tn wszyscy szakalami, 
rzokł Adjutaut. — To powno będzie 
mieliznu, którw się utworzyla w miejscu, 
gdzie zatonęły barki z kamieniami podezas 
ogromnej suszy, — dluga miolizna, co prze- 
trwała trzy powodzie? 

— Dwie ich było — odpowiodziuł Mug- 
ger—wyżźsza i niższa, 

— Prawda, zapomniałem! Rozdzielała 
jo wyżłobienie, które potem wyschło ró- 
wnież, — zawołał Adjutant, chcąc się po- 
pisać dobrą pamięcią. 

— Otóż na niższej mieliźnie osiadła łódź 
mego przyjaciela. Spał włuśnie na prze- 
dzie i nawpół przebudzony skoczył w wo- 
dę po pas, — nie, nawet po kolana tylko, 
żeby ją zepchnąć... Pusta łódź poplynęlu. 
ule zatrzymała się znown na najbliższym 
zakręcie rzeki. Nie spuszczałem joj z ocan, 
poniewaz wiedziałem, że nadejdą ludzie, 
ażeby ją na brzeg wyciągnąć, 

— No i eóż, przyszli? — zapytał Szakal, 
drżąc ze wzruszenia, gdyż polowanie na 


lede a i jego wspólnika w owym dniu, Haberta. 
Podczas rozpraw nacyonalista Firmin Faure 
zelżył gabinet i Izbę, która za to odsunęła go 
od obrad. 

Rząd niemiecki na wyprawę chińską zażądał 
od Rady związkowej 121),682,000 marek. D, 28 
2. m. p. Ilerbert Bismarck piorunował w sejmie 
niemieckim na Polaków za „uciskanie* Niemców 
w Poznańskiem, Pomagali mu narodowcy libe- 
ralni, 

Prtersburg, 1 marca. (Tel. Ag. Ros 1. Admi- 
rat Aleksiejew telegrafuje" Gen. Leniewicz z pu- 
woda cofnięcia naszej straży z linii kolei Jang- 
ton-Szanni-Kuan donosi: „Wszędzie spotyka- 
łem niepodzielnc uczucia, okazywane precz 
Chi ów przy pożegnaniach z żołnierzami 
rosyjskimi, Wszędzie wychodziły procesye, ofin- 
rowywano chleb i sól i podejmowano wojsko. 
Do mnie również przybywały depulacyo Oliń= 
czyków, a z wyrażeniem wdzięczności dla na- 
szych żołnierzy rosyjskich za obronę ich domów 
od grabieży. Wszędzie słychać ta same słowa, 
że dotychczas tylko żołnierza rosyjscy byli 
prawdziwymi obrońcami Chińczyków i x chwilą 
odejścia Rosyan zostają pozbawieni swych o- 
hrońców i nastają dła nich bardzo ciężkie vza- 
sy. Prawie w każdym punkcie zwracano się do 
inie z prośbą o pozostawienie chociaż dwóch 
żołnierzy rosyjskich dla obrony, O takich zale 
tach naszego żołnierza i o takich uczuciach R73- 
cunku i zaufania do naszego żolnierza mam su- 
bie za obowiązek donieść IW, Pann, Wszęd: 
Rdzie tylko było można, uwzględniłem prośby 
Chińczyków." 
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ZE ŚWIATA RZEMIEŚLNICZEGO. 


Pomyśluy zwrot w xekcyi rzemieślniczej. — Projekt 
nowego typu przedniębiorstwa ekouomieanago. — 
Kasa emerytalna - Kluh rzemieślniczy — Rynki 
wschodnie. — Ryuki miejscowe i potrzeba organi- 
ancy! wewuętrznej. 


o wojnie domowej, po długim okre- 
g|sio jałowym sekoya rzomieślnieza 
zaczyna pracowni i wprowiulzić na 
duk dzienny sprawy żywotn, doty- 


tuk wielką skalę podniecało jego wyobru- 
śnię, 

— Przyszli, i tam, i niżej jeszeze, Nio 
szedłem dalej, ala w tem miojsen złowiłem 
trzech jednego dnia, samych utuczonych 
mandżysów (wioślarzy), i gdyby nia osta- 
tui, przy którym się trochę zuniedbałem. 
ani jeden okrzyk nie byłby ostrzegł anaj- 
dujących się na brzegu. 

— (o za szlachetny sport! Loez ileż wy- 
maga zręczności i przezorności! — zawołul 
Szakal. 

— Nie potrzeba zręczności, mojo dziecię, 
tylko zastanowienia. Trochę zustanowie- 
nia w życin, to jak sól da ryżu, mawiują 
żeglarze, to toż ja zawazo zastanawialem 
się gleboko. Mój krewny, Gawial rybojad 
opowiadał mi, jukie to trudne rzemiosło— 
łowić ryby, jak każda ryba różni się od 
innej, jak on musi ja poznawać wszystkie 
razem i każdą z osobna. Zgadzam się, ża 
to jeat sztuka, alo z drugiej strony, mój 
krowny Gawial żyje pośród swago luda. 
Tymczasem moi ludzie nie pływają gro- 
mulą, wystawiwszy pyski nad wody, jak 
Rewa, nie wyskakują co chwilu na po- 
wiorzchnię wody, przewracając się z hoku 
na bok, jak Mohoo, albo mata Chaplu, nie 
tlnezą się na mieliznach po każdej powo- 
dzi, jak Zutclna, nibo Chilon. 

— Samo smakołyła, — zanważył Adju- 
tant, włuskając dziobem. 

— Kuzyn utrzymuje to samo i nie mały 
się trudzi nail ich łowieniem, ale ono niu 
wdrapują się na brzogi, umykająć przed 
jego spiczastym nosem. Zupołnio co inno- 
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«ząco istotnych potrzeb bytu licznych rzesz 
ludności. Ten zwrot pomyślny daje się 
zauważyć mniej więcej od Nowogo Roku. 
Przodowazystkiem rzemieślnicy nasi zaję- 
li się bardzo szczerze sprawą zabezpiecza- 
nia bytu swych inwalidów i ioh rodzin. 
Niczałożnie od tego szukają także sposo- 
bów, ułatwiających istnienie ubogim war- 
stwom rzemieślniczym. Wreszcie ujawnia- 
ją coraz wyraźniej dążność do pracy zrzo- 
szonej, coraz większe uświadomienio w za- 
kresie rozszerzema widnokręgów oświaty 
i podniesienia poziomu techniki wytwór- 
czej, Wprawdzie od dobrych chęci i zabio- 
gów daleko jeszczo do owoców dojrzałych, 
ale bądź co bądź ta pracu jest objawem po- 
myślnym, który każe przypuszczać, że jo- 
żeli nio wszystkie starania, to przynuj- 
mniej drobna ich cząstka da z czasem wy- 
niki pożądana. 

Jeden z inieyatorów, p. Borzęcki, usil- 
nie stara się zjednać współdziałanie rze- 
mieślników w sprawie stworzenia nowego 
u naa typu przedsiębiorstwu: sklepu opar- 
tego na zasadach współdzielczych, który 
dostarczałby ubogim warstwom |ndności 
pracującej najniezbędniejszych przedmio- 
tów na kredyt i tanio. Tym sposobem wal- 
ozylby z lichwą tandeciarską. Ażeby jo- 
dnak ta walka była skuteczną 1 żeby przed- 
siębiorstwo takie mogło istotnie przy nosić 
pożytok tym wszystkim, dla których bę- 
dzie stworzone, należy rozpocząć je z ka- 
pitalem znacznym. P. Borzęcki oblicza, o 
wystarczy 10,000 rb. Może to za mało, ale 
gdyby i taką snmę zdołano zebrać, bylby 
to już tryumf znaczny, Olbrzymia dzielni- 
ca Warszawy, OE od Alei Jerozo- 
limskiej aż po za Chłodną z przyległemi 
ulicami, posiada muóstwo fabryk i war- 
sztutów rzemieślniczych, zatrudniających 
przeszło 7,000 robotników. Tak liczną rze- 
szą w rozległej dzielnicy ma obsłużyć tyl- 
ko ten jeden sklep projektowany! Już 
więc w zarodku projekt posiada wielkie 
braki. Naszem zdaniem „nowego typu 
przedsiębiorstwa“ nie należy zogniskowy- 
wać w jednym sklepie. Powinno ono po- 
siadać liczne filie, rozsiane we wszystkich 
dzielnicach robotniczych, a na to trzeba 
nie 10,000, lecz satek tysięcy rubli. P. Bo- 
rzęcki, cheqo zainteresować ogół rzomieś|l- 
ników, wytworzyć śród nich solidarność, 
opartą ua odpowiedzialności wzajemnej, 


go moi ludzie. Ich życie npływu na lądzie, 
w domach, pomiędzy bydłem. Ju muszę 
wiedziać RT co robią i co zamierza- 
ją robić, i tak dopiero, dodając ogon do 
trąby, budować, jak oni mówią, całego 
slonia! U drzwi domu zawieszono zieloną 
gałązkę, albo pierścień żelazny — stary 
Mugger już wie, że w tym domn urodził 
się chłopiec, który będzie musiał kiedyś 
przyjść bawić się na grobli. Dziowezyna 
wychodzi za mąż — stary Mugger wie 
o tem, ulbowiem widzi ludzi, roznoszących 
upominki w tę i ową atronę; i ona również 
musi przyjść na groblę wykąpać się przed 
weselem, a wtedy — on jest na swojem 
miejscu. Rzeka zmieni łożysko i utworzy 
nowe role tam, gdzie przedtom były same 
piaski — i o tem wie Mugger stary. 

— Tua ostatnia wiadomość nie na wiele 
się chyba przyda, — rzekł Szakal. — Na- 
wet za mojego krótkiego żywota rzeka już 
raz się przeniosła. 

(Recki indyjskie bezustannie prawie 
zmieniają koryto i czasami w ciągu jedne- 
go lata odbiegają od pierwotnego łożyska 
na dwie lub trzy mile, zatapiając pola 
z jednego brzegu i pokrywając jo żyznym 
ilem ze strony przeciwnej). 

— Nio może być użytecznicjazej wiado- 
mości, gdyż nowe grunta wywołują nowe 
awary. Mngger wie o tom — oho! — wie 
doskonale! Jak tylko woda wsiąknie w zie- 
mię, on wczolguje się w malcńką zatokę, 
gdzie, jak sądzą ludzie, pios nie mógł by 
się zanurzyc—i czeka, Wkrótce nadchodzi 
rolnik i, macając pulebny il paleami go- 


choe nadać projektowanemu przedsiębior- 
stwu charakter organizacgyi współdzielczej. 
Jakkolwiek zadanio to jest hardzo trudne 
do przeprowadzenia, nalużałoby jednak 
wciolić je w czyn chociaż aposobem próby. 
Przedsiębiorstwo, rozpoczęte z kupitałem 
10,000 rb., możo byłoby zarodkiera czegoś 
większego, obejmującego nie jedną dziel- 
nicę, lecz całe miasto i przedmieściu. 

Sprawa zabezpieczenia bytu inwalidów 
rzemieślniczych, roztrząsana jnż kilkakro- 
tnie, nie doprowadziła jeszcze do żadnycii 
konkretnych wniosków. Rzemieślnicy chcą 
stworzyć coś w rodzaju kasy emerytalnej; 
ale wszystkie projekty podano w zarysach 
bardzo niejasnych, chaotycznych. Z wielu 
zasługuje na wyróżnienie projekt p. Zimer- 
mana, i to dla tego tylko, że jest wyraźny, 
Wnioskodawca zalcea stworzenie kasy 
przezorności na zasadach następujących: 
Rzemieślnicy, zarabiający 40 rl. miesię- 
cznie, składając 5% swych zarobków, 
zbiorą kapitał dość znaczny, z którego w 
60-ym roku życia hędą mogli pobierać za- 
pomogi w stosunku połowy swych zarob- 
ków. Wdowy po nich będą pobierały 250%,, 
dzieci 15?,. Podczas choroby członek nie 
płaci składok. Ażoby można było rozpo- 
cząć działalność odrazu z kapitałom odpo- 
wiednim, kasa nie powinna hyć czynną 
przez dwa lata od chwili założema, 

Projekt ten o tyle jest sympatyczny, że 
ma na myśli zabezpieczenie bytu nie tyl- 
ko inwalidów, lecz wdów i sierot. Dziś 
liczba wdów i sierot po rzemieślnikach 
jest olbrzymia i z każdym rokiem wzrasta 
coraz bardziej. Panuje śród nich okropna 
nędza, a dzieci pozostawione na pastwę 
głodu i ciemnoty, obarczają społeczeństwo 
i zniżają jego produkoyjność. 

Warto, ażeby rzemieślnicy nasi dobrze 
przyjrzeli się stosunkom zagranicznym 
i na podstawie istniejących tam organiza- 
RA stworzyli projekt doskonały, który 
dalby się u naa wprowadzić w życie po- 
YALE 

Jeden z członków prezydyum aokcyi 
rzemieślniczej, p. Przyszychowski, już się 
zajął taką pracą porównawczą i zalecił ja- 
ko wzór dla naszych rzemieślników, sto- 
warzyszenia istniejące w państwie au- 
atryackiem. Główne ich cale są: kantałce- 
nie, odczyty, kasa pogrzebowa dla człon- 
ków i ich żon, udzielanie pomocy w razie 


łych nóg, rozpowiada, że sobie nasada! tu 
ogórków, a tam melonów na nowym grun- 
cie, którym go obdarowała rzeka. Na to 
nadchodzi drugi, który powiada, że będzio 
sadził cobulę, kartoflo, trzcinę cukrową 
w tych a tych miejscach. Wymijają się 
wzajemnie jak statki na wodzie i spoglą- 
dają na się z ukosa z pod wielkich niebie- 
skich zawojów. Stary Mugger patrzy 
i azeka. Oto przemawiają do siebie; joden 
drugiago „bratem“ nazywa; idą ustanowić 
wapólne granice swych nowych posiadło- 
ści. Mugger pośpiesza za nimi z miejsca 
na miejsco, płuszcząe się o ile może pod 
mułem. W tem zaczynają się sprzeczać! 
Wymyślają sobie gromkiemi słowy! Zry- 
wają sobie z głowy zawoje! Zamierzają się 
na siebie latkisami (maczugami), — i ko- 
niee końców jeden z nich wywija koziołan 
w powietrzu i wpada w mul, a drugi ucie- 
ka. Powróciwszy, zastaje spór załatwio- 
nym, jak o tem świadezy pozostały na pla- 
cu okuty w żelazo kij bumbusowy strony 
przegrywającej. Oni jednak nie dziękują 
za to Muggerowi. Natomiast zaczynają 
krzyczeć: „Mordl mordi*, i obie rodziny 
wstępują w walkę na kije po dwudziostu 
z każdej strony. O, to jest lud bitny, ci 
moi Dżatowie malwajscy z Bet, Tłuką się 
nie na żarty, a gdy walka ustanio, stary 
Mugger oczekuje w dole rzeki, tum, dale- 
ko, zkąd już wsi nie widać, po za temi za- 
roślami kikarów. Tam przy blasku gwiazd 
nadchodzą moi barezyści Dżatowio w ośmiu 
albo dziewięciu, dźwigając zmarłego na 
marach. Są to ludzie starzy, siwobrodzi, 


niedołęztwa i nadzwyczajnych wypadków 
(jak np. powodzi), pomoc rodzinom, pozo- 
stałym po ezlonkach, wyszukiwanie posad 
i udzielanie wsparcia członkom pozostają- 
cym chwilowo bez posad. Istnicje nawet 
pewien fundusz na święta wielkanocne. 

Ponieważ sprawa zabezpieczenia bytu 
hędzie jeszcze niejednokrotnie roztrząsana 
na posiedzeniach sekcyi rzemieślniczej, 
można więc mieć nadzieję, że ostatecznie 
inieyatorewie dojdą do jakichś zasad orga- 
nizacyi właściwej i możliwej w naszych 
stosunkach. 

Dobra jest myśl stworzenia klubu rze- 
mieślniezego, podana jeszcze przed kilku 
laty przez szowea Mróza, Obecnie projekt 
ten wskrzeszono i postanowiono przedsię- 
wziąć odpowiednie starania.  Iustytucya 
takie istnioją z powodzeniem w Potorsbur- 
gu i Rydze, Obecnie inicyatorowie pp. No- 
wieki, Niemczyński i Blecbszmidt, chcą się 
wzorować na ustawie klubu rzemieślnicze- 
go w Petersburgu. Zadaniem takiej insty- 
tucyi ma być: wapółdziałanie w łqczoniu 
się rzemieślników cechowych, zaznajamia- 
nie ich z nowoczesną techniką rzemiosł, 
gustem i wymaganiami ogółu spożywców, 
uprzystępnianie środków kształcenia się, 
a więc urządzenie biblioteki dzieł specyal- 
nych, kolekeye modełów, pogadanki (z mo- 
delami i rysunkami). Dla pożytecznego 
ajcieznei spędzaniu chwil wolnych 
od pracy w klubie takim mogą być urzą- 
dzane przedstawienia, bale, odczyty lite- 
rackie itd. 

Klub tego rodzaju, istniejący w Rydze 
(Gewerbeverein), ogromnie się rozwinął 
1 wykazuł swą wielką żywotność. Posiada 
duży dom własny, urządzony specyalnie, 
CE bardzo zasobną, aalo rysunkowe 
itd. Warto, ażeby inieyatorowie porównali 
obie ustawy i zaczerpnąwszy z nich wszy- 
stko, co jest najlepszego, opracowali cały 
zakres zadań instytucyi, odpowiadającej 
calkowicie potrzebom naszycii rzemieślni- 
ków. 

Oddawna ujawnia się u nas znamienna 
dążność do zdobycia rynków dałekiego 
Wschodu. Były to wszakżo usiłowania po- 
jedyńcze i kończyło się niejadnokrotnie na 
tem, że wytwórcy, nie mogąc podołać za- 
mówieniom, tracili zaufanie i klientelę 
forsownie zdobytą, u na dobrej slawie nie- 
których rzemiosł warszawskich jechała 


o głosach tak głębokich, jak mój, Rozpa- 
lują male ognisko — o! znam ja jo dosko: 
nale! — ciągną tytoń i kiwają głowami 
to do siebie w kółko, to na stronę, w kie- 
runkn leżącego na brzegu trupa. Mówią, 
że sią w tę sprawę wda prawo angielskie 
ze stryczkiem, że ród winowajcy hędzie 
pohańbiony, skoro go powieszą na głó- 
wnym dziedzińcu więzienia, Na to przyja- 
ciela zmarłego odpowiadają: „A niech go 
powioszą!* — i ta sama rozmowa rozpo- 
czyna się na nowo po raz drugi, trzeci, 
w nawet dwudziesty przez całą długą noc. 
Wreszcie jeden z nich rzecze: „Walka by- 
ła godziwą. Przyjmijmy okup nioco wię- 
kazy, niż ofiarowuje zabójca, i niech o tem 
nie będzie mowy!*. Zaczynają się targi 
o cenę wykupu, ponieważ zmarły był mę- 
żem w pełni siłi wielu pozostawił synów. 
Nakoniee przed anratvelą (świtem) osma- 
lają go zlekka wedlug zwyczaju i zmarły 
przechodzi do mnie. On z pewnością nie 
więcej o tem nie powie. Ach, moje dzieci, 
Mugger wie dużo, dużo... Moi Dżatowie 
malwajscy sq dzielnym ludem! 

— To są sknery, ich dłonie zawszo są 
szezelnie zawarte dla mego podgardla, — 
zukrakał Adjutant. — Przysłowie powia- 
da, że po Maulwajczyku nikt się nie paży- 
wi. 

(C. d. n.). 


Tłom. J. Czekalski. 
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wundeta i ostatecznio penła opinię rze- 
mieślnikora sumiennym. 

Obecnie zniesienie portn wolnego we 
Wladywostoku dała pochop szewcowi 
„grszawskiemu, p. Klobukowskiemu do 
projektu organizacyi hundlowej, która 
miełaby na celu skorzystanie z chwili 


przełomowej i zdobycie rynku wo Wiady- | 


Kostoku, a naatępnia i winnych ogniskach 
życiu na Wschodzie. Stowarzyszenie czy 
spółka powinna się zorganizować w ten 
„posób, ażeby do jej adminietracyi weszii 
kupcy fachowi. Musi onu być opartu na 
asekurucyi wzajemnej od strat, t. j. po ro- 
cznych obrotach straty poniesiono waku- 
tok niewypłacalności odbiorców mają hyć 
rozdziclonć pomiędzy wszystkich członków 
w stosnnku do obrotów. Spółka natych- 
miast po zawiqzaniu się powinna wysłać 
dlo Władywostoku przedstawiciela, celem 
zbadania na miejscu, jakie towary i w ja- 
kich gatunkach mogą tam znależć zbyt. 
Stosownie do tego przedstawiciel przysy= 
Intoy do Wurszuwy informacye 1 zamó- 
wienia, które zarząd spółki dzielilby po- 
między członków swoich w stosunku da 
udaralów lub możności 
Tu dążność naszych rzemieślników do 
zdobycia rynków dalekiego Wschodu jest 
wielce znamienną. Usiłują oni utorować 
sobie drogi tam, gdzie jeszezo przemysł 
wielki nie rozpostarl swego panowania 
i gdzie wymagania spożywców nie sq jo- 
szezo tak wybrodne, jak w krajach o wyż- 
szej kulturze. Pomimo wszakże tej mniej- 
szej wybredności, trzeba jeszcze brać pod 
uwagę to, że wymagania owc są odrębne, 
inne, do których, przynajmnioj w pownym 
zakresie trzeba nagiąć prodnkcyq. Nie- 
wątpliwie rzemiosłu nasze pod wielu 
względami stoją dość wysoka i mają opi- 
nię ustalonq. Obuwie warszawskie ałynio 
szeroko i nstępnje tylko berlińskiemn; rę- 
kawiczki również wyrobily sobie sławę za- 
aluzon; tuk samo wiele wyrobów skórza- 
nych, Wogóle wszakże nasza wyroby rze- 
mieślnioze nie odpowiwdają potrzebom i- 
stotnym, a wiele z nich zupołnie ustępuje 
tanim, dobrym i gustownym wyrobom fa- 
brycznym. To jest główna przyczyna, dla 
czego przedmioty produkcyi rzemieślniczej 
me moga mieć szerokiego odbytu na ryn- 
kach miejscowych. Następnie, rzemieślni- 
ty nasi nieatarają się zaapakajać gustu 
i wymagań spożywców, a w wykonaniu 
zamówień rzadko bywają ukuratni. To 
toz pomimo, że na niektórych polach pro- 
dukcy panują jeszcze rzemiosła niopo- 
dzielnie, bez obawy groźnego współzuwo- 
dlnietwu przemysłu fabrycznego, wyroby 
rzemieślnicze nie mają należytego powo- 
dzeniR i usiłują szukać rynków obcych. 
A jednak gdyhy rzemiosła dążyły do 
zrzeszenia sil nietylko handlowych, lecz 
1 wytwórczych, gdyby tym sposobem wy- 
Jobnły sobie większi, sprawność, wyższą 
technikę i tańszą produkcyę, niewątpliwie 
mialuzłyby na rynkach krajowych znacznie 
więkezy odbyt, wyparłyby tandetę zagra- 
niezną i moglyby jeszeżo przez dlugi czas 
opierać się zagładzie, grożącej ze strony 
przemysłu wielkiego. Zamiast tych udo- 
skonaleń wewnętrznych, gruntownych, 
rzemieślnicy sturają się szukać latwiej- 
szych dróg zhytn na rynkach bardzo od- 
łegłych i mniej wybrodnych. Przy nail- 
nych zubiogach niowątpliwie w drobnej 
tzystcu mogliby osiągnąć cel zamierzony; 
ule tutaj potrzebne są nie tylko spólki 
handlowe, lecz i wytwórcze. Potrzebne są 
Przy tem ścisłe obliczenia kosztów dosta- 
Wy, ktore niekiedy są tak znaczne, że wy- 
Wórcy, chcąc mi6ć umiarkowane zyski ad 
przedmiotów rzetelnie wykonanych, mu- 
sieliby pobierać ceny, odatruszujące nawet 
aamożnych nabywców. 
wszam, mech rzamieślnicy nasi stara- 
JĄ się korzystuó z wszelkich bodżeów, 
niech się orgunizują i myślą o rozszerzemu 
swego zbytu, ale niech zuruzom pracuję 
nad gruntownom udoskonaleniem się. Do- 
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pomógłby ım w toj mierze znacznio klub 
projektowany, Dobrze byloby takżo zgro- 
madzió odpowiedni fundusz do wysylania 
rzemieślników zu granicę celem dostate- 
cznego wyspecyulizowania się. To, co się 
rohi w tej mierze dotychczas, jest kroplą, 
która ginie w fali potrzeb. Na stworzenie 
Muzeum, podobnego do takich inetytucyj 
za granicą, rzemieślnikom naszym, przy- 
najmniej w obecnej chwili, brak srodków. 
Niechże więc przynajmniej ułatwiają oni 
kształoenie się za granie możliwie naj- 
większej liczbie młodzieży. Zudaniom tem 
móglhy się zująć w przyszłości również 
projektowany klub rzomieślniczy. 


Zen. Piet. 
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Zanisdbana szkoła. 


jważniejszą instytucyq społeczną 
ost niewątpliwie szkola, jeżeli nie 
kas konkrotna, to w każdym ra- 
zio idealnu, pożądana, o której ludzie ma- 
rzą i do której dążą. Dla narodów neywi- 
lizowanych nie nie możo być droższego, 
nie godniejszego ich najczulazej troski 
i najenergiezniejszych starań, nud ten 
przybytek, w którym młode pokolenia nie- 
przerwanym łańcuchem czerpią swą wie- 
dzę i zasady moralno, w którym wychowu- 
ją się zarówno przyszli mistrze, jak przy- 
szli obywatcle kraju. Wszędzio toż, na ca- 
lym obszarze kultury, zwróciły się zabiegi 
1 wysilki społeczeństw ku »apewnienin 
oświacie najlepszych warunków rozwojn. 
Jukio te warunki są już dziś w Niemezoch, 
Szwujcaryj, Szwecyi, Molandyi, o tem 
mog} mieć pojęcie zułedwie ci, którzy je 
tam zbadali, Rzecz naturaluu, ponieważ 
szkoła w dzisiejszem jej pojęciu jest 
jedynie bazarem, w którym młodzież na- 

ywa poreye fizyki, łaciny, geografii i in- 
nych artykulów naukowo-spoży wożych, 
lecz także zakładom wychowawczym, 
a więc hygienicznym, przato ta strona joj 
działalności posiada pierwszorzędne zna- 
ozonio. Nie może być obojętną dla spole- 
czeństwa kweatya, w jakich pomieszcze- 
niach młodzież przebywa po sześć godzin 
dziennie i jakim wpływom fizycznym pod- 
Jegają jej organizmy. 

Zwrócenie uwagi na tę sprawę należy 
do wiolkich zasług i wybitnych coch ubie- 
glogo wieku, który zrozumiał, że sumo na- 
dziewanie mózgów wiadomościami nie wy- 
czerpuje zadań szkoły, obowiązanej rów- 
nież dbuó a zdrowie uczniów. Kopie che- 
derów żydowskich, w których natloczone 
dzieci śród zepsutej atmosfery gryzą ze 
wstrętem różne talmudy, są dziś już albo 
przeżytkami, albo belferniami skazanemi 


* nu zagładę. 


Może nie w tym stopniu, eo na Zacho- 
dzie, ale i my także oeuniliśmy ważność 
hygiony szkolnej. W litoraturze wyraziła 
się ona azerogiem dzieł i artykułów, w ży- 
ciu — zrodziła gmachy (jak np. Górskie- 
go), które mierzyć się mogą z wzorami za- 
granicznymi. Zakłady rządowe, wzniesio- 
ne dawniej, nie odpowiadają jeszcze no- 
woczesnym wymaganiom, alo są przynaj- 
mniej zbudowane dia swojego celu. Obe- 
enie nawet Praga postanowiła wznieść 
dom gimnazyalny, ażeby uwolnić awe 
dzieci od niewygód w wynajętych lokalach 
prywatnych. Zaiste rzcoz dziwna, po za 
granicami tych zamierzonych staran io- 
siągniętych rezultatów pozostała na ubo- 
ozu zapomniana, jedyna w Warszawie 
u może najważniejsza szkoła, która dotąd 


atanowi jak gdyby smutną pamiątkę prze- 
azlości, jak gdyby wymowna i żywe-zu- 
przoczenie tego, czom dziś być powinna. 
Miosci się ona w dwóch domach: jeden 
jost zwyczajną kAmienieą prywatną, w 
której mało, do innego użytku przeznaczo- 
ne pokoiki, przerobiono na ciasne klasy, 
drugi — to stara, oiomna, wilgotna rude- 
ra, położona pry najwężazej ulicy w War- 
szawie, otoczona zowsząd wysokimi gmu: 
chami. Niomu w mej ani wentylacyi, ani 
światła, powietrze ciężkie, zużyte, po ko- 
rytarzaeli przepływają wonie umoniakal- 
no, s z małego podwórka hiją takie wy- 
ziewy, że trzeba przed nimi szczelnie zn- 
mykać okna Z powodu braku miejsva na- 
wot komórki stróżów zamieniono na klasy, 
a salę gimnastyczną zastępuje malońki 
placyk za kościołem, gdzie uczniowie brną 
w błocie lub marzną w zimio, wykonywa- 
jąc jedynie możliwa ówiezenie gimnasty- 
ozne — „maszerówkę.* I w takich to wa- 
runkuch kilkuset młodzieży i nauczyciele 
spędzają całe dnie. Rozumio się, o „nie- 
zbędnych* metrach szesciennych powie- 
trza dla oddychania, o wszystkich nor- 
mach hygiony nie może tu być mowy, 
a członkowie Towarzystwa hygionicznego 
iuutorowie artykułów o poprawie zdro- 
wotności nie potrzebują zwiedzać snteren 
i klatek stróżów sąsiadujących z miejscu- 
mi ustępowemi, bo jeśli nie lepszy, to ro- 
wnie dobry materyał dowodowy znajdą 
na Kanonii. 

A przecież w tej szkolo kształcą się sy- 
nowie ludzi zamożnych — kupców i prze- 
mysłowców; ozyż więc ci nie powinniby 
pomyśleć o zebraniu funduszu, za który 
przy zasilku rządowym  zbudowanoby 
gmach zadośćczyniący elementarnym wy- 
maganiom zdrowia? Zdobyły się na to 
miasta mniejsze, a nie może się zdobyć 
miasto, które pod względem wielkości jest 
25-tem z rzędu na kuli ziemskiej? Dziwna 
niedhałość, powiemy nawet—dziwne olmi- 
cieńatwo względem własnych dzieci, 


Obos wzory. 


Pawoli „amerykanizujemy* Warszawę. 
Oczywiscie nietylko w znaczenin dodat- 
niem. Nie mamy jeszeze tramwajów olok- 
trycznych, ale posiadamy — dwie oykliet- 
ki. List z ulicy Ohłodnej na Koszykową 
„idzie“ wprawdzie tak długo, jak pakiet 
z Berlina do Petersburgu, ale telefony bẹ- 
dą niedługo o połowę tańsze, ezyli będą 
„tylko* cztery razy droższo — niż w Hel- 
syngforsie. Natomiast posiadamy już do- 
skonale imitowanego murzyna, który ob- 
nosi manifesty tingel-tanglów, i wysokia 
mury nioktórych przynajmniej domów 
zdobią freski i krajobrazy, między które 
genialna fantazya malarska rzuciła słodkie 
zapowiedzi miodowo-chrześciuńskie pana 
Wróblewskiego. Oczywiscie są ta tylko 
prolegomena, o ilo przywołać na pamięć 
orgie barw reklamowych, którami kłują 
nam oczy mury Berlina albo Paryża. Po- 
chód każdego wynalazku, każdej mody, 
każdego zepsncia jest zazwyczaj jednako- 
wy: idzie od zachodu nu wschód. Zaczyna 
się to w Ameryce, zaraza ogarnia rynek 
angielski; potem rozpala awoje ogniska na 
kontynoncie; wreszcie na Paryż, Wiadeń 
alho Berlin „oywilizujemy* się my, nie 
ostatnie zresztą jeszcze góograłicznego 
łańcucha ogniwo. Pochód trwa dość długa. 
Krój sukni modnej w Paryżu zdobędzie 
seree Warszawianki albo jej modniarki 
po dwa latach, na bruku Obrzydłówka za- 
błyśnie meteorycznem światłem w rok pó- 
żniej I tak tedy zdarzyć się może, że za- 
nim wmówią w nas kulturtrigorzy poży- 
tek jakiegokolwiek wynalazku, stracą dla 
niego serca kraje, które mu życie dały. 
Tak dzieje się np. ze spocyfikiem rukla- 
mowym. My dopiero zaczynamy „rozu- 
mieć,” że to nie ohyda — ordynarnymi 
kleksami pokrywaó grzbiety domów na- 
szych, a w Ameryce i Anglii ludzie z tom 
zwyrodnieniem walczyć zaczynają. Oto na- 
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przykład w Anglii utworzył się „Związek 
narodowy dla zwalczania nadużyć rekla- 
mowych,* który obradowśł w Londynie 21 
lutego pod przewodnictwem slynnego u- 
czonego i polityka, Jamesa Bryce'a. Za- 
znaczono tam wyrażnie, żo Ameryka za- 
czynu już opuszczać dawne ścieżki i że 
tradycye reklamowe zamierają. Ameryka- 
nie spostrzegli się, że gru nie jest warta 
świecy i że kolosalne sumy, lokowane w 
szpetnych szylduch, nie dają bynajmniej 
odpawiednich zysków. Bryce zauważył, iż 
nigdy nie dałby się nakłonić do używania 
pigułok pomimo piękności krajobrazu, na 
którego tle bywają one zachwalane. Do- 
wiedzieliśmy się też, że niektóre miasta 
angielskie zażądały od parlamentu upo- 
waźnienia do rozciągnięcia kontroli nad 
raklamą. Ktos również przypomniuł, że 
we Francyi miasta ciągną znaczne zyski 
z opodatkowania reklam publicznych. 

Wzory tedy mamy już gotowe — wzory 
ugitacyi przeciwko niebezpieczeństwu, któ- 
re rodzić się zaczyna moledwie. Ale dlute- 
go właśnie walka musi być nietrudna, 
zwycięztwo powno. 


„Pod niebem Dalmacyi.* 
(Odezyt p. 8. Bełzy). 


Pumiętam, było to lat tomu kilkanaście, 
Zmajdow ulom się w skromnym domu urzę- 
dnika, który wyprawiał zapusty. Był tam 
również adwokat, we fraku. Przyszedłszy, 
oświadczył nu wstępie, że musi wyj 
o tlelowintoj, gdyż jost gospodarzem balu, 
który się odbędzie tego wieczora w miej- 
skiej resursie. Obiecał przytem, że, jeżeli 
mu się uda, to wróci zaraz po dwunastej 
i opowie, co widział. Istotnie, wrócił wi- 
tany owacyjnie przez starych 1 młodych. 
Zasiudł w fotelu i AMD EAC JE 
kiem ciekawość dam. 

— Juk byla ubrana pani A., jaką miała 
suknię? 

— Żólty — odparł. 

— A pani B.? 

— Pani B.? Miała suknię taką, wie pa- 
ni, żółtą. 

— A ta znana piękność ze wsi, pani O.? 

— Była, byla. Miała toaletę żółtą. 

Rozmowie toj przysłuchiwała się mała 
Zosia, dziecko bardzo rozpieszezone, Gdy 
więc adwokat otrzymuł zapytanie ogólne: 

— Jaką byłu zabawa? 

Dzieciak zawołał z pewną miną: 

— Ja wiam, mamusiu, była żóltąl 

Jożeli p. Bełzy słuchała taka Zosia, to 
na zapytanie: jaką jest Dałmacya? — od- 
powie bez namysłu: 

— Dalmacyu jest w części zieloną i wo- 


niejącą, u w części dziwną, no 1 ma pom- | 


nik Gundalicza. 

Oczywiście, zdaje się p. Bołzie, że spo- 
łeczeństwu nasze czokało tylko na jego 
powrót z Dulmucyi, użeby usłyszeć parę 
urywków już dawno  przetłomaczonych 
przez p. Grabowskiego w jednem z pism 
warszawskich, Takie ubóstwo wiadomości 
nie usprawiedliwia autora nawet w tym 
wypadku, jeżeli pod niebem Dalmuoyi 
znajdował się razem z p. Grabowskim. 
Historyczny skok, na jaki sobie autor po- 
awolił, od Karola W. do Napoleona I, 
przypomina odpowiedzi uczniowakie na 
zapytanie: 

— 0o pan wie o życiu Kopernika? 

— Kopornik przyszedł na świat i, co za 
tem idzio, nmarł. 

Możnaby jednak nędzę faktyczną okupić 
wytwornością formy, umiejętnością obra- 
zowania. P. Belza w stylu próbuje našla- 
dawać Bienkiewicza (Dalmacyu jost „ra- 
czej” taką u taką), ale dopuszcza się błę- 
dów w używamiu zaimka „który,“ stawia- 
jąc go w zdaniueh określających na dru- 
giom,a nawet trzeciem miejscu. Co do 
obrazowania, to wszystkie drzewa Dalma- 
cyi są zielone i woniejąco, a góry — jakieś 
dziwne. Może tak jest istotnie, ale w ta- 
kim razie, co to kogo obchodzi? tu. 
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Z pod rąbka zasłony. 


Jako dulazy ciąg sprawy, którą poru- 
szaliśmy na tem miejscu przed rokiem 
(nr. 14), otrzymaliśmy list następującej 
treści: 


„Na zebraniu Tow. wzajemnej pomocy pra- 
cowników handlowych i przemysłowych m. War- 
szawy za r. 1899 członek Towarzystwa. p. D., 
skrytykował gospodarkę wydziału zebrań towa- 
rzyskich. Poważne zarzuty, przez p D. stawia- 
ne i dobro instytucyi mające na celu, nie prze- 
dostały się do wiadomości publicznej, gdyż za- 
rząd Towarzystwa zaproszeń ani biletów w 
ścia na zebrania do redakcyj pism poważni 
szych nie rozsyła, Kuryery zaś delegują na ze- 
brania t. zw „specyalistów,* którzy przedsta- 
winją opinii publicznej wszystkie sprawy Towa- 
rzystwa w oświetleniu Jatarm magiczuej Zarządu 
i jednocześnie uniemożliwiają wszelkie sprosto- 
wania, Zarzuty p. D., w części powtórzone przez 
Prawdę, nie zostały przez Zarząd odparte. Na- 
tomiast wszczęła się dziesięć miesięcy z górą 
trwająca faryzeuszowska robota podkopywania 
repułacyi p. D. w opinii publicznej i wykreśla- 
nia go z listy członków. Jakkolwiek usiłowania 
te poważnie myśląca większość na zebraniu 
unicestwiła, należy jednak zaznaczyć stronne 
zachowanie się Zarządu w tej sprawie. Wbrew 
$ 57 ustawy, żądującemu, aby wszelkie wnioski 
członków Tow., jasno umotywowane, składano 
na dwa tygodnie przed ogólnem zebraniem, 
wniosok gołosłowny, dotyczący p. D., „złożony” 
został Zarządowi 24 stycznia, 30-go został 
przyjęty, a na 1 lutego zwołano zebranic. Dzi- 
wny pośpiech! Zawiadomiony o oskarźnniu p. D, 
zwrócił się osubiście do Zarządu z prośbą 
o wskazanie mu oskarżających motywów, by się 
mógł przygotować do obrony — odmówiono 
mu, Posłał do zarządu z tem samem żądaniem 
kolegę, p. 0. — odmówiono powtórnie Posyła 
wtedy wezwanie rejentalne — odmówiona po 
raz trzeci, tłomacząc się brakiem wszelkich mo- 
tywów. Nie dość tego, Liczne grono poważnych 
członków podaje da Zarządu potycyę, aby przez 
wzgląd na dabro instytucyi załatwić sprawę za 
pomocą sądu honorowego, — wszystko darem- 
nie... 

Czy podobne traktowanie takiej sprawy, jak 
pozbawienie czci i moralne zabicie — dla pry 
waty — człowieka, możę być cierpiane i czy 
Zarząd, jako honorowy mandataryusz Towarzy- 
stwa, postępuje słusznie, — pozostawiam uzna- 
niu opinii publicznej wbrew kotletami opłaca- 
nym i sato za grosz wdowi winem obłewanym 
artykułom pp. reporterów.“ 


Fabryka wialkości. 


W tych dniach zmarł Konstanty Gór- 
ski, dyrektor warszawskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia. Kuryer warszawski, 
składając mu hołd w osobnym artykule 
wstępnym, tak dalece posnnął swój zapał, 
że zamiast narysować postać w naturalnej 
wielkości, rozpostarł ekran chwalby i na 


| nim rzucił sylwetkę karykaturalnej wiel- 


kości, w której, jak przez mikroskop prze- 
znuczony dla publiczności i obsługiwany 
światłem Drumonta, źdźbła wychodzą jak 
dęby, ziarenku piasku, jak skały, drobny 
skrawek skórki pomarańczowej, jak Alpy. 
Przyjrzyjmy się tym potwornym powięk- 
szeniom na ekranie Kuryera, rozpostartym 
przed publicznością: „Jako członek Towa- 
rzystwa rolniczego zaraz na pierwszem 
walnem zgromadzeniu był wyróżniony za- 
proszenicm do prowadzenia protokółu wal- 
nych zebrań. W spełnieniu tych obowiąz- 
ków napisał sprawozdanie z dysknsyi sek- 
cyi ogólnej. W r. 1860 sprawozdanie z przy- 
gotowawczych narad komitetu Towarzy- 
stwa rolniczego... W tymże roku na po- 
siedzeniu Towarzystwa rolniczego zdał 
sprawę z wystawy zwierząt gospodarskich 
w Warszawie. W r. 1861 opracował spra- 
wozdanie delegacyi, wyznaczonej do za- 
projektowania zmiau, jakieby potrzebne- 
mi się okazały w zastosowaniu instrukcyj 
skarbowych, klasyfikacyjnych i taksa- 
cyjnych.* Dalej idą inne zasługi: że po- 
święcił się rolnietwu we wlaanym mająt- 


ku, że się ożenił, że otrzymał molil pa- 
miątkowy od podwładnych itd. Rozumie. 
my bardza dobrze, że w skarhou rodzin. 
nym mogą posiadać wielką wagę najdro- 
bniejsze szczegóły z życia domowego bliz- 
kiej osoby, że mogą być starannie przo- 
chowywane wszelkie notatki, co o pownej 
godzinie owa osoba robiła na posiedzeniu 
lub gdzioindziej, ale reprodukowanie tych | 
szczegółów za pomocą fabryk dziennikar- 
skich, chętnie wytwarzających wielkości 
z pawnych warstw społocznych i towarzy- 
skich, może być tylko niedźwaedzią walu- 
gą dla nieboszczyka, ośmieszeniem go 
i obniżeniem jego rzeczywistych zasług. 


Z sądu. 


Kuryer Warszawski drobnym druczkiem 
ogłosił następujące sprawozdanie: 


—0 lisa, Podczas polowania przez Ksawerego 
ir. Branickiego w lasacli chojaowskich pomiędzy 
saganiaczami zanjdawał się młody chłopiec (lat 19), 
Franciszek Ziojenski, który, znalazłszy w śniegu 
postrzelono przez hr. B. liwiątko, podniósł Je i soho- 
wał jakoby w zaroślach. Widząc to leśniezy i inni 
uagawiacze odebrali listątko i zapytali Złejawakie- 
go, na jakiej zasadsie on to uczynił, na co otrzyrnali 
odpowiedź, iż wolno zabierać zdeebługo I złą woń 
jaż wydającego Ias, Jeśli polowaniu dawno skoù= 
ezone i myśliwi rozeszli się, Zresztą Ila ole byl wi- 
docznie postrzelony, lecz „schwytany przez kogoń 
za pomocą pętlicy.* 

O zajścin tent opowiedziano głównemu uczestni: 
kowl polowanin, Ur. Braniokiema, który nakazal 
sprawcę zajścia pociągnąć do odpowiedzialności, 
co też pełuomócnik hrabiego p. Dziewiątkiewicz 
seeped 
Zeznania świtdków w tejnprawie wypadły til: 
koie, o sąd gminny nknazał owskiego na 2 mle” 
siące więzienia za kradatoż 

Gdy sprawa przeszła do zjazdu sądziów pokoju 
t-go okręgu gub. warszawskiej, padprokurator do- 
maga? się uniewinnienia oskarżonego z uwagi na 
niezgodność zeznań świadków, co tok zjazd uczynił, 
uwalniając Z. od wszelkiej odpowiedzinlności, 

Od wyroku tego br. Brąnieki odwołał mig d 
natu rządzącego ze skargą kasacyjną t Benat % uw. 
gi oa to, że zjazd nie wskazał w wyroka, na com 
polegała owa niezgodność zeznań, wyrok nohylił 
1 przesłał akta do zjazdu miejsklego m. Warszawy, 
dla ponownego osądzenia sprawy, 

Zjazd, sądząc świeżo po raz wtóry tę sprawę, 
wyrok sąda gmionego, skazujący Z. na 2 miesiąca 
więzienia, zatwierdził. 
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ówi®, że son pokrzepia, żu sen koj 
iji 20 jest on podobny do śmierci. 
Czy nauka potwierdza za pomocą 
swych metod ścisłych to, oo wykazało do- 
świadczenie życiowo? 

Przy powierzchownej, pobieżnej obsor- 
wacyi wydać się może, że na organizm 
ludzki fale życiowe, podrażnienia płynące 
z otoczenia, uderzują lekko, jakby go 

jąc. Przyjrzyjmy się jednak zblia- 
ka, a njraymy wtedy, że nieme najdro- 
bniejszej cząstki czasu, w której setki, ty- 
siące podniet nie spływałyby ńa ciało na- 
sze. Jakkolwiek otoczyliśmy organizm po: 
włoką odzieży, zahezpieczującą go od 
wpływów zewnętrznych, jakkolwiek ist- 
nieje wielka ilość przyrządów, które nie 
pozwalają, aby czynniki zewnętrzne zbyt 
silnie atakowały zmysły (np, powieki za- 
bezpiaczające oczy), jednakowoż skóra na- 
aza i narządy zmysłowe znajdują się w cią: 
głem naprężeniu. Wciąż odbiorają one 
mnóstwo wrażeń. I wrażeniu te aq natury 
najrozmaitszej, Ciągłe wahania temperi- 
tury, nieustanne, czasami nieuchwytne ró- 
żniee ciśnienia powietrza, wrażeniu świetl- 
ne, cały świat dźwięków — wszystko to 
trzyma nerwy skóry i zmysłów w stanie 


=) Z aeryl odozytów biologicznych w Muzeum 
przemyała i handln, 
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stałego napięcia, A dodajmy do tych przy- 
chodzących z zewnątrz jeszcze te nieustają- 
ce podrażnienia wownętrzne (z płuo, ser- 
ca, kiszek itd.), powstające wakntek cią- 
głych, bez wytchnioniu odbywających się 
procesów krążenia krwi, oddychania, tra- 
wienia! 

Gdybyśmy byli w stanie zebrać całą 
ilośó podrażnień, którym ulega nasz orga- 
nizm w ciągu minimalnej jakiejś cząstecz- 
ki czasu i przedstawili tę ilość w cyfrach— 
niejeden nie uwierzylby zapewne, aby to 
hyło możliwem. Wiemy z doświadezenia, 
2e to, co natura urządziłe w ustroju ludz- 
kim lub zwierzęcym, jost celowe. Wiemy, 
że w organizmach nastąpiło wskutek przy- 
stosowania i doboru naturalnego zupołnie 
celowe zróżniczkowanie i rozwój poszcze- 
gólnych części ciała, Żadna maszyna nie 
moża być porównana co do swej doskona- 
łości z organizmem. Jeżeli się więc nam 
wydaje, że w zwykłej maszynio kazde kól- 
ko posiuda swe przeznaczenie, to cóż ma- 
my powiedzieć o komórkach różnorodnych 
ciała naszego? Otóż zaznuczymy tylko jo- 
dan fukt, który natychmiast oświetli i wy- 
jańni nam możliwie istnienie tej kolosal- 
nej ilości podrażnień, jaką otrzymuje or- 
ganizm ludzia lub zwierzęcy. Elementarne 
zasady z dziedziny Bzyologii układu ner- 
wowogo urzą nas, że podniety oddziaływa- 
ją przedewszystkiem na nerwy obwodowe. 
NE to, w jukikolwiok sposób podra- 
żnione, przenoszą ta podrażnienia do móz- 
gu, Kora mózgowa, otaczająca ściśle oałą 
powierzchnię półkul mózgowych, przera- 
bia otrzymane w ten sposób podrażnienia 
we wrażoniu i wyższe wyobrażenia. Pro- 
cesy te odbywają się bądź świadomie, 
bądź nieświadomie. Otóż Amerykanka, 
Helena Thompson, podjęła się nader ucią- 
źliwej pracy obhczenia ilośni komórek 
nerwowych, znajdujących się w korze 
mózgowej dorosłogo człowieka. Okazało 
się, że ilość ta przekracza 9,200,000,000 
komórek. Tak kolosalny legion komórek 
nerwowych sprawujo najwyższy urząd 
w oiela naszem ze ścisłością, niedostępną 
dla urządzeń ludzkich. 


Qzy organizm ludzki lub zwierzęcy hyl- 
by wstanie wytrzymać ten niezmierny 
napływ podniet, gdyby nie istniął atan wy- 
poczynku i snu? Wiemy na podstawie do- 
ńwiadozeń zaczerpniętych zarówno z ży- 
cia, jak i badań ścisłych, że orgunizm nie- 
wypoczywujący stosunkowo prędko się 
nnży i wyczerpuje. Sen stanowi atan fizyo- 
logiczny, który ratuje organizm Wtedy 
tętno życia stuje się wolnem, prawie że 
niknie, Po gwałtownym naporze poa- 
drażnioń następuje tak wielka cisza, że 
gdyby nie pewne objawy w postaci nie- 
znacznych ruchów oddechowych i innych, 
wydawać by się czasem mogło, że nastą- 
piła smieró. Btaje się to najbardziej wido- 
cznem u zwierząt, śpiących przez całą zi- 
mę. To toż ludy, stojące na niższych szcze- 
blach kultury, zapatrywaly się na sen, jak 
na śmierć ciała i wędrówkę duszy do in- 
nych światów, czasami pozegrobowych. 
Stan snu, tego najwyższego wypoczynku, 
trwa przez pewien odmienny dlu różnych 
zwierząt czas, — potem następuje mniej 
luh więcej szybkie przebudzenie, ciało po- 
wraca do swych zwyklych czynności — do 
życia. Zjawisko to biologiczne ogarnia nio- 
tylko cuły świat zwiorzęcy, lecz nawet — 
jak niektórzy sądzą — roślinny. Wiadomo 
jest również, że rośliny i kwiaty zwijują 
1 rozwijają swe listki, stosując się do nocy 
i dnia. Mimozy zamykają swe listki 
o zmroku i otwierzją je, gdy światło ja 
promieniami swymi otoczy. Stany te amie- 
niają się u niektórych roślin i kwiatów 
w tak wielkim porządka i z taką peryo- 
dycznością, że Linneusz był w stanie stwo- 
rzyć „zogar roślinny," na którym odezyty- 
wał godziny. 

Umyślnie nżyliśmy wyrazu „peryodycz- 
ność,“ ona bowiem posiada znaczenię głó- 


wne, ona jest regulatorem czynności ży- 
ciowych. 

Są ptaki, które śpią w dzień i cznwajęy 
w nocy. Iatnicje nawet roślina, która 
kwiat swój na noe otwiera, a w dzień go 
zamyka (mesembryanathemum noctiHo- 
rum). Fakt ten nie posiada większego 
znaczenia, ponieważ doniosłość snu polega 
na tem, aby organizm mógł wypoczywać 
w pownych peryodycznych odstępach cza- 
au. Kiedy zaś te odstępy nastąpią — pozo- 
staje z tego punktu widzenia ohojętnem. 

Peryodyczność snu stanowi pod innym 


jeszcze względem fakt ciekawy. Przyjrzyj- | 


my się czynnażciom organizmów zwierzę- 
cyoh i w wielu z nich dostrzeżemy dzialn- 
nie rytmiczne lub peryodyczne Rytm wido- 
czny widzimy w oddychaniu. w pornsze- 
niach serca i puleu. Po za tom rytm zau- 
ważyć się duje w jedzeniu, chodzoniu 1in- 
nych faukcyach ciała. Można powiedzieć, 
że rytm i peryodyczność leży w znacznej 
mierze w charakterze ośrodków nerwo- 
wych, jest z nimi ściśle związany. Sądzę 
nawet, że pewne stany psychiczne emo- 
cyonalne, jak stan smntku i apatyi, lub 
radości i ożywienia, zmieniają się u nio- 
których ludzi norwowo-wrażliwych 2 po- 
wną peryodycznością, z której oni sam 
sobie często nic zdają sprawy. Z tego 
punktu widzenia seu byłby rytmem spo- 
czynku i pracy o nadzwyczaj długich, roz- 
ciągłych wahaniach. Użyliśmy tego okre- 
ślenia, ahy dobitniej zaznaczyć to ogólne 
prawo fizyologiczne, które dotyczy wielu 
czynności organizmów złożonych. 

Zobaczmy teraz, czy sen rzeczywiście 
pokrzepia ciało i koi duolia? Zjawiska, 
które występują podczas snu, nujlepiej 
jest podzielić na dwie kategorye, a mia- 
nowisie na zjawiska somatyczne, czyli do- 
tyczące ciała i zjawiska psychiczne, czyli 
dotyczące ducha. Otóż dokładne budaniu, 
czynione przez wielu fizyologów, wykaza- 
ly, że podczas anu przemiana materyi zna- 
oznie się zmniejsza. Stosunek, zachodzący 
pomiędzy przemianą materyi podczas ozu- 
wania i — snu —=l145:100 (Tigerstedt), 
Ciepłota ciała również się obniża, Pula 
staje się wolniejszym, również i oddech 
Jest spokojniejszy. Napięcie, jakie zwykle 
zauważyć można w naczyniach skóry i je- 
lit, zmniejsza się widocznie. A co najwa- 
żniejsze — mięśnie całego ciała, te naj- 
bardziej pracowite części, odpoczywają zu- 
pełnie, (Znaną jest rzeczą, że człowiek przyj- 
muje do snu najwygodniejsze położenie, 
w którem napięcie mięśni jost możliwie 
nujsłabsze. To samo czynią ptaki, stojąc 
podczas snu. Ruch jeht staje się wotniejszy. 
Wszelkie odruchy ałabną 1 nawet rn & 
podobno podczas snn glęliokiego. Widzimy 
więc, że wszystkie części złożonego me- 
chanizmu przestają pracować lub też pra- 
ca ioh staje się minimalną, tj. taką, jaką 
być musi, aby nie nastąpiła śmioró. U nie- 
których zwierząt, odbywających śpiączkę 
zimową (świszczo, jeże, nietoperze 1 in.) 
wszystkie te funkcye odbywają się tak 
powolnie i są tak nieznaczne, że zwierzęta 
czynią istotnie wrażenie martwych. Czło- 
wieka zbudzi ze anu ukłucie szpilką, lecz 
zwierzęcia śpiącego przez zimę nie obu- 
dzi nawet zupełne przecięcie rdzenia, jak 
osobiście skonstatować mogłem na świsz- 
ozach alpejskich. 

A jakim zmianom ulega podczas tego 
spoczynku ciała, duch nasz? Azali śpi, czy 
jego funkcye milkną zupełnie, czy też od- 
bywają się w mnicjszom tempie i są waku- 
tek tego dla nas niewidzialne? 

Duch nie milknie zupełnie podczas snu, 
jogo czynności są jednak po części niczna- 
czne, po części odbywają się nionor- 
malnie. 

Przedewszystkiem, w zakresie wrażeń, 
słabe podrażnienia nie wywiorają ża- 
dnego wpływu. Natomiast silne podraż- 
nienia zewnętrzne, jak światło, ukłucie 
i in. powodują przebudzenie lub też zostają 
falszywie pojęte, dając początek złudze- 


niom, występującym w formie marzen 
sennych. Maury, jeden z pierwszych bada- 
szów marzeń sennych, śnił pewnego razu, 
że żyje podczas rewolucyi, że tłamy go 
prześladują, chwytują, wtrącają -do wię- 
zienia, prowadzą na gilotynę. Ozut już zi- 
mne ostrze spadającej siekiery na szyi, 
obudził wię, skąpany w zimnym pocio i uj- 
rzał ka wielkiomu swomu zdziwieniu, ża 
poprzeczny pręt żelazny zaunął się z porą- 
czy łóżka i oparł się w poprzek szyi, To 
podrażnienia zawnętrzne zostało więc pod- 
czas snn fałszywie pojęte i wywołało sy- 
stematyczne marzenio aonne o zabarwie- 
niu prześladowezem. Często wydaje się 
ludziom, że lecą z wysokich gór w przo- 
paść bozdenny. Budzą się wystraszeni 
i widzą, że noga jedna zsunela Się z brze- 
gu łóżka. Niokiedy prawdziwe bóle wywo- 
łują sny przykre, bolosno. Bolo alozuwa- 
ne w okolicy sorca lub newralgia między- 
żebrowa wywolują marzenia senne, w któ- 
ryoli się śpiqcemu wydaje, że złoczyńca 
przebija mu pierś sztylotom, że pioa go 
kqaa itd, Często występują w Md afok- 
ty strachu wskutek nieprawidłowego oid. 
dychania. Można np. wywołać sztucznie 
t.zw, zmorę, jeżeli przykryć twarz ozło- 
wieka, pogrążonego w śnio głębokim, kol- 
drą. Są to wszystko sny — złudzenia. Liacz 
częstszo sq joszezo sny—halucynacye (prze- 
ważnie wzrokowa i słuchowe), tj. marzo- 
nia senno, powstające w mósgu śpiącego 
boz najmniejszej podniety zewnętrznej, 
lecz jako samoistny łańonch fantastycznie 
powiązanych z sobą wyobrażeń. Zauważyć 
się tutaj daje fakt ogólny, żo najczęściej 
występują w tych marzoniach sennych 
zdarzenia z dni ostatnich, Jożeliśmy np. 
podezas dn ostatnich uczestniczyli w po- 
grzebie osoby nam blizkiej — widzimy jij 
wtody we śnie, rozmawiamy z niq, placze: 
my. Stąd pochodzi zapewne wiara w po- 
wrót dnsz zmarłych. 

Widzimy więc, ża duch ludzki nie mil- 
knie podezas suu, Powstaje jednak py- 
tanio, czy marzenia senne istnieją pod- 
czas całego trwania snu i czy zjawiają, się 
ona u każdego śpiącego ozłowioka, czy toż 
tylko u nioktórych ludzi, Oo się tyczy 
pierwszogo pytania, to byly ezynione za 
pomocą metod psychologii dośwaadozalnoj 
badania nad głębokością sna, w różnyć 
studyach jego trwania. U wozgłowia śpią- 
oego ustawiano przyrzą, który określał 
w pownych odstępach czasu glębokość 
snu. Przyrząd taki składa przeważnie 
z kulek metalowych różnej wielkości, któ- 
re z rozmuitej wysokości apadajj na dre- 
wnianą lub metalową plytę i wywołują 
w ten sposób dźwięki, budzące śpiącego, 
Im głębszy był sen, tem silniejszy musiał 
być dźwięk, aby spowodować przebndzo- 
u 

Badania te, czynione w ostatnich oza- 
auch, głównie w pracowni słynnogo pzy- 
ohiatry Kraepelina w Heidolborgu, wyka- 
zały, że sen staje się najgłębszym po u- 
pływie trzech kwadransów; po npływie zaś 
dalszoj | godziny — stajo się znowa wig- 
cej powierzchownym. Otóż niektórzy ba- 
danze sądzą, że podczas tego najgłębszego 
snu funkcye mózgu zupelnie ustają. Loz 
trudno jest zbadać, czy tak się rzoczy- 
wiście dzicjo. Również trudno jest odpo- 
wiedzieć na drugie pytanie, mianowicie, 
czy marzenie senno powstają u każdego 
człowioka, czy też nawiedzają wyląoz- 
nie ludz o wrażliwym ustroju nerwowym. 
Na podstawie doświadczenia życiowaga 
i badań ścisłych sylzić należy, że any po- 
wstają u każdego człowieka, lecz ponie- 
waż niknj one prawie natychmiast po 
przebudzeniu z pamięci — nie zostają więc 
zwykle uświadomiono. 

Istnienie marzoń senaych, występują- 
cych samoistnie lub też pod wpływem 
podniet zewnętrznych dowodzi w każdym 
razie, że mózg funkeyonuje podezas snu. 
Posiadamy jeszcze inna tego dowody, za- 
czerpnięto z fizyologii doświadczalnej. Fi- 
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zyolog właski, Mosso, czynił doświadcze- 
nia nad Indźmi, u których istniał brak pe- 
wanej części kości czaszki i u których mózg 
był wskutek tego przystępny dla badań 
odnośnych. Otóż okazało się, że Jostatocz- 
nom było głośno zawołać śpiącego po imio- 
niu, a ciśnienie krwi w mózgu uatych- 
miast się wzmagało. Że mózg ludzki 
otrzymuje wrażeniu podczas snu, dowodzi 
ten znany fakt, iż przerwa raptowna oil- 


działywających na mózg (podczas snn) jo- | 


dnostujnych podniet powoduje natychmia- 
stowe przebudzenie. Młynarz, śpiący w 
puszezonym w ruch młynie, budzi się na- 
tychmiast, gly turkot koła nugle zo- 
stania przerwany. Opowiadają, że Haydn 
zużytkował ten fakt fizyologiczny, budząc 
raz uśpiony podczas koncertu publiczność 
londyńską za pomocą andante jednej ze 
swych słynnych symfonij. 
(D. n). 


Dr. Edward Flatau. 
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HUMANISTA - POETA. 
. 
J. K. Potocki; O energii społecznej rzecz z powodu 


„Logiki ekonomii* Z. Heryoga), oraz Wspóździała- 
nie i współzawodnictwo 


IL. 


fojom zdaniem, Herbert Spencer 
(gi Hast jednym z przedstawicieli naj- 
A bardziej zdawkowej motody w so- 
oyologii, Indukcya, to narzędzie operacyj 
umysłowych, tyle charakterystyczne dla 
polotu filozofii mieszczańskiej, w jego rę- 
ku wykazało oałą swoją niemoc, o ile cho- 
dziło o sięgnięcie głębiej w istotę zjawisk. 
Płytkość jego teoryi ewolucyonistycznej 
jest zdnmiewająca, Zdanie te wygłosilis- 
my przęd kilkunustn laty, gdy filozof an- 
gielski był jodnem z bażyszez, chociaż w 
Europie, w kołach wybitnych nezonych, 
spogląduno nań z wielką powściągliwo- 
ścią, i dzisiej w niczom me zmiemliśmy 
swego zapatrywania, W tym względzie 
stoimy z J. K, Potockim na przeciwle- 
glych biegunach, pisarz ten bowiem nigdy 
nio zdołał wyzwolić się z pod wplywów 
metodologicznych H. Spencera. 

„Zie wszystkich bardziej znanych socyo- 
logów — pisze on — najbliższym istotnej 
metody nunkowej w zasadzie byl, jak sł 
dzimy, Spencer.. W rozważaniu faktów 
socydogicznych Kozi an prawie zupeł- 
nie zjawiska bardzo ważne. Błąd ten, je- 
dnakże doniosły w skntkach, był, że tak 
powiom, tylka ilościowym. Stanowił on 
zresztą pierwszą miekonsokwencyę pisa- 
rza, który tak wymownie bronił szezegó- 
owej i sumiennej indukcyi. Ogólna myśl 
ewolucyonistycznu ani trochę nie przyczy- 
niła się da tak niefortunnego przeoczenia. 
Najwiękesa zasluga Spencera wypłynęła 
wlaśnie z tego, że do zjawisk społecznych 
przystępował on jako filozof, który ju% 
zdążył połączyć w jedną całość prawa fi- 
zycznego, biologicznego i paychicznego ro- 
dzaju i szukał teraz tylko ich dalszego 
uzupelnienia, Tą największą zasługą Spen- 
cern bylo, jak sądzimy, zespolenie socyo- 
logii z paychologią." 

ie rozumiemy nieco owego zespolenia 
socyologii » psychologią. Mniemamy, iż 
autor miał nu myśli uwzględnienie pier- 
wiastków duchowych pomiędzy czynnika- 
mi rozwoju społecznego. Byłby to więc 
jedynie niesręczny zwrot, zawierający w 
sobie wymaganie bardzo słuszne. Soeyolo- 
logia winna uwzględnić w awoich wywo- 
dach wszelkie czynniki, które ujawniają 
się w życiu gromudnem i tum wplyw swój 
wywierają, a pierwiastki duchowe nie- 
wątpliwie znajdują sią w ich liczbie i po- 
siadają doniosłe znaczenie. Żaden kieru- 
nek w socyologii nie może rościć sobie 
prawa do nazwy naukowego, jeśli pozo- 


stawia na uboczn któryś z działających 
bodźców i nie bierze w rachubę jego obe- 
eności. Nawet Spencer nio przeocza, jak 
mu zarzuca” J. K. Potocki, wpływa pier- 
wiastku ekonomicznego, bo cuła teorya 
społeczeństw przemyslowych, adgrywają- 
ca taką rolę w etyce myślicielu angiel- 
skiego, wymownie o tem świadczy. Poczy- 
tywanie Ńpencerowi za osobliwą zasługę, 
że uwzględniu objawy paycluczne j „zespa- 
Ju socyologię z paycholo) daje się wy- 
tlomaczyć nieumiejętnością J. K. Potoe- 
kiego leczenia się z cudzym poglądami 
araz niedostateczną znajomością poglądów 
przeciwników. Różnica pomiędzy kierun- 
kami w socyologii polega nie tyle na za- 
przeczaniu wpływów któregoś z eaynni- 


ków, ile na tem, że w odmienny sposób | 


grupują one istniojące w życiu społecznem 
pierwiastki, oraz s innego punktu ocenia- 
ją doniosłość wywieranych skutków i ro- 
dowód zasadniczych składników. Błąd 
Herberta Sponcera tkwi nie w przeocza- 
niu pewnego czynnika, bo bądź co bądź 
trudno podejrzywać go o takie zuślepie- 
nio, ale w niewłaściwej ocenie skntków 
rzekomo przeoczonego pierwiistku; jost 
on nie ilościowym, tylko w całoj awej roz- 
ciągłości jakościowym. 

Spoleczeństwo jest jednem z ogniw roz- 
woju kosmicznego. Ukazało się ono na 
podłożu życia organicznego i.systomatycz- 
nie użytkuje z duchowych włańciwości, ja- 
ko narzędzi swego istnienia i postępu, 
a jodnocześnie jako apoideł, wiążących po- 
jedyneze osoby w jednię zorganizowaną. 
Ale, wyłoniwszy się z ewolnceyi kosmicz- 
nej, wytwarza coś własnego, tak dalece 
wlasnego i wyłącznego, iż ani w objawach 
biologicznych, ani w zjawiskach ducho- 
wych nie znajdziemy wyjaśnienia tego ją- 
dru. Spencer miał postępować jako filozof: 
połączywaszy w jedną całość prawa fizycz- 
nego, biologicznego i psychicznego rozwo- 
ju, sznkał dalszego ich uzupełnionia, spo- 
łucznego- Myśliciel angielski, lubo naszem 
zdaniem nie przeoczył ani jednego czyn- 
nika, przecież nie dosięgnął celu skutkiem 
stosowaniu błędnej metody. W uwadze 
u dołu ktorejs stronicy J. K. Potocki ze- 
atawia Spencera z Oomte'm zo względn na 
metodę — co najmniej niesprawiedliwie 
(takie zestuwionia zdarzają mu się często: 
w pewnem miejscu Janct, płytki frazoo- 
log. występuje w jednym szeregu z Mur- 
xem) Socyolog franenaki, który przeszedł 
był dobrą szkołę, bo Saint-Simona był 
uczniem, wiedział doskonale, iż zjawiska 
apołeczna wykazuje niejaki plus, którego 
nie dostarczą dane, zaczerpnięte ze zja- 
wisk nie-społecznych. Spencer, w awej 
zdawkowej indukoyi pospolitego ewolu- 
cyonizmu, przyznaje teoretycznie to plua, 
praktycznie jednak analizą swoją nio się- 
gnął do jego głębi, zupełnie tak samo, jak 
czyni J. K. Potocki » pojęciem klasowo- 
ści, które istniejo u niego, ale organicznie 
nie przenika wywodów i pływa zawsze ja- 
ko obee ciało. Spencer zamiast rozpocząć 
od rozbioru rdzenia zjawisk społecznych 
w ich odrębności od wszelkich innych zja- 
wisk i włączenia w nie objawów psychicz- 
nych, wychodzi ze sfery biologicznej i psy- 
chologicznej i do nich doczepia społeczeń- 
stwo. 

Kwestya metody wiąże się u J. K, Po- 
tockiego ściśle z napaściami na dyalekty- 
czne czyli ekonomistyczne pojmowania 
dziejów, któro w swoich wywedach wycho- 
dzi wlaśnie z takiego jądra społeczności, 
tj. przedewazystkiem poddaje rozbiorowi 
owo plus, które sprawia, iż zjawiska spo- 
leczne są czemś więcej, niż połączeniem 
jednostek w organizm, mniejsza czy biolo- 
giczny, czy też psychologiczny. Wyraźnie 
mówimy o napaściach, nie zaś a zarzutach, 
mogących uchodzić za krytykę. Zarzuty 
tum są dopiero możliwe, gdzie 1 kiedy 
krytyk zadał sobie pracę zaznajomienia 
się z założeniami przeciwników, a więc 
przeciw ich argumentom wystawia wła- 
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eno, podważa zasadnicza i rzeczywiste ich 
twierdzenia. Ale J.K Potoeki zupełnie 
nie zna teoryi, przeciw której wymierzył 
ostrze swych dowoipów. Walczy insynuu. 
eyg. Opawiadaj bodaj o Dumasie-ojeu, 
że gdy pisal którąkalwiok ze swoich wio- 
latomowych powiości, na jednym ze stoli- 
ków urządzał teatrzyk maryonetek, boba- 
terów utworu. Potocki, piszące swo artyku- 
ły, obecnie zchrane w książce, urządził ta- 
kie sama widowisko w wyobrażni swojej; 
wklada} maryonetkom w usta pewne zało- 
żenia, które sobie uroił, u następnie mó- 
wił do jednej z nivh: ty: będziesz przedsta- 
wiala „jednostronne“ natury, które to a to 
twierdzą. . Naturalnie, znajdą się tam slu- 
szne uwagi, tak słuszno, iż my sami, nalo- 
żący do grona ściganych infumisów, pray- 
staniemy nu większość z nich; będzie miv- 
kiedy źdźbło dowcipu, ale jednego niema, 
a mianowicie odtworzenia rzoczywistości, 
Obrońcy podważonych poglądów mogi 
niejednokrotnie odpowiedzieć na pociski, 
przeciw nim skierowane, jedynie wybu- 
chem wesołego śmiechu, a moża radami 
i uwagami, że J. K, Potocki słyszał, że 
gdzieś dzwonią, lecz nawot nie zadał ao. 
bie pracy zbadania, jak, z jakiej okuzyi 
i w jakim kościele, 

Przyjrzyjmy się nieco tym harcom prze- 
ciw opętaniom wlasnej wyobraźni. 

Wspomniawszy nazwisko jednogo z naj- 
wybitniejszych analityków  indnatryali- 
zmu, wkłada mu do ust toorye, będące w 
tukioj formie na właśeiwem miejsen w pra- 
cy p. Trepki, ale nigdy w przyczynka czło- 
wieka, którego wprost obowiązkiem była 
rzetelna znajomość autorów, z jakimi roz- 
prawiu się, Pisze on: „Zapominając, ża 
wszelki wynalazek techniczny bywa zæ- 
ani į następstwam indywidnalnej aay- 
milacyi psychicznej, oraz ża krzawi się on 
w społeczeustwie w miarę postępów pay- 
chicznej asymilacyi międzynarządowej, pu- 
miętując zaś tylko o tem, żestany świado- 
mośri przystosowują sią w powien sposób 
do nowego wynalazku, wygłosił on teo- 
ryę, 2 której możnaby mniemać, że mato- 
ryulne czynniki są pierwiastkową, nie zaś 
wtórną przyczyn:, społocznych przeobra- 
żeń.* 

Takiego oddania cudzej myśli nie mo- 
żemy nazwać inaczej, niż wydawaniem sq- 
du na podstawie babskich plotek, a nadto 
stanowczo twierdzimy, iż gdyby J. K. Po- 
toeki kiudykolwiek zapoznał się z kryty- 
kowaną doktryną, nigdyby nie włożył jej 
do ust takich ubaurdów. Świadomość in- 
dywiduałna, skiorowana pa cele osobiste, 
stwarza w spoleczeńatwie żywiałowo pe- 
wne różniczki muteryalne, które w proce- 
sie samorzutnym swego powstawania cał- 
kują się i wyłaniają wreszcie, w miarę te- 
go zcałkowania, świadomość, skierowaną 
na zadania społeczne, wskazane przez na- 
turę podłoża materyalnego — oto zasilni- 
cza treść napastowanoj teoryi, o oale nie- 
ba różna od tego, co nroił sobie o niej kry- 
tyk. W przytoczonym ustępie jost mowa 
o wynalazku. Ten wynalazek, doprawdy 
nie wiem dlaczego, odtąd wciąż pokutuje 
jako kozioł ofinrny, mający charakteryzo= 
wad poglądy przeciwników! 

„Ten fakt, 29 umysł lndzki, dążący do 
polepszenia bytu, umiejijoy OJ 
zespulać przypadkowo odkryta sily i wła- 
aności przyrody, rozwijał się zawsze potę- 
żniej pod wpływom tych dokonanych przez 
się odkryć, a zwłaszcza ten fukt, że dziułu- 
nie owych odkryć i wynuluzków kaztalto- 
wało istotnie stosunki i budowę społeczną, 
do takiego stopnia olśnił nmysły materya- 
listów, iż wynalazkom i odkryciom przy- 
pisali oni rolę naczelną w sprawie owego 
kształtowaniu, zaj ominujia albo toż nie 
wiedząe, że zmiana ukszta towań odbywa- 
la się tylko dzięki lącznen u działanin ro- 
snących ilościowo i rozw:jających się ja- 
kościowo narzędzi zewnętrznych, oraz 
czynników ideowo-uczuciowych, że działa- 
nie pierwszych całą swą socyologiczną 
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«kuteczność i sprawność zawdzięcza dzia- 
tanin drugich, że w końcu głównym moto- 
rem razwojn pierwszych jak i ostatnich 
byla walka klasowa. Wszelkie ukształto- 
wania stosunków społecznych, wszeikia 
spoleczne ustroje są możliwymi teorotycz- 
nie i faktycznie przy wszelkich wynałaz- 
ysel i narzędziach... Naodwrót, wazelkie 
formy wytwarzania — niewolnicza, pań- 
saczyżniana, najomnicza — możliwemi są 
przy wszystkich i najdulej poanniętyck u- 
topszeniach technicznych i wynalazkach.“ 

„Utrzymywać, że rozwój społeczny zale- 
ay wyłącznie albo nawet głównie od form 
oraz narzędzi wytwarzania, znaczy to 
twierdzić, i2 zależy od wszystkiego oprócz 
sily wytwarzającoj oraz jej takich lub 
jnnych postaci, Dla biologa niodorzevz- 
nośó podobnego twierdzenia byłaby odra- 
mt widoczną, Zgodzi się on z tem, że budo- 
wa mrowisk zuleży od materyału surowo- 

0, 2 których one powstają, że położenie, 
EIEk domku bobra załeżnomi 
są od sqsiedztwa i kierunku rzeki, oraz 
znowu od przyrody użytego do robót ma- 
wrysłu, ulo nie zgodzi się, że budowle owe 
nie zależą od gruczołów mrówek, albo od 
zębów bobru. Dla soeyologów jednak nio- 
których ów magazyn narzędzi najrozma- 
itezych, owa pracownia niestrudzona sko- 
jarzoń nowych, zwana świadomością, nie 
jest czynnikiem dośó ważnym, aby historya 
jego działalności zasługiwała na jednako- 
wo uwzględnienia w dziejach społecznego 
zi 2 narzędziami i formami prođu- 

eyi," 

KU dziejach ludzkiej myśli fetyszyzm 
materyalistyczny posiada zasługą należy- 
tego wyświetlenia wpływu niektórych 
czynników materyalnych z pominięciem 
jednak innych również materyalnych, jak 
tasa i klimat, na kształtowanie się społe- 
<zeństw; z drugiej jednak strony przyczy- 
nil sig on do zapoznania całkowitej donio- 
słości walki klasowej, przez mutoryalistów 
samych zaznaczonej!” 

Nie mnożymy cytat, chociaż znalazly- 
by się jeszezo oharakterystyczniejszo, Oze- 
go cheo od nieszczęśliwego infamisu nasz 
autor, doprawdy trudno pojąć, Jedno tylko 
nie ulega wątpliwości, iż nie zadał sobie 
pracy zaznajomienia się z tem, o czem 
m taką stanowczością rozstrzyga. Jego kry- 
tyka składa smutne świadectwo niedojrza- 
lości naszej myśli społocznej, bo smutnem 
1 zaiste przygnębiającem jest takie lekko- 
myślne postępowanie z przeciwnikami, 
którzy chociażby zo względu na swój 
wpływ teoretyczny, jaki wywarli, zasłu- 
gują na nieco więcej sumienności. A co dzi 
wniejsza, sam J, K. Potocki bądź eo bądź 
Jest wlaśnie często przedstawicielem tego 
tak krytykowanego kierunku, ale w jega 
fazie początkowej, tukiej, w jakiej ujawnił 
się prawie przed stu laty. W ciągu wieku 
dyalektyczne pojmowanie dokonalo takio- 
go postępu, tak wydoekonaliło pojęcia 
swoje, iż na twierdzeniu polskiego pisarza 
spogląda jako na majuczenia swego dzia- 
tiństwa, Na jedne jego zarzuty odpowie: 
imy to samo twierdzimy, tylko w dosko- 
nalszej formie; na inno odrzeknie: ale to 
44 absurdy, z którymi nie mamy nic wspól- 
nego! W paru ustępach, mianowicie przy 
rozbiorze ideałów męzkości i kobiecości 
z punktu widzenia interesów i warstw 
społecznych, J. K. Potocki nawet w zupeł- 
ności przywłaszcza sobie założenia tych 
wyrzutków, tylko w takiej formie to ozy- 
ni,iż muszą oni poczytywać jego wywody 
mie za popularyzucyę, lecz zu pospolitą wal- 
garyzacyę swego pojmowania dziejów i ży- 
cia społecznego, 

Z przyczynków J. K. Potockiego nigdy 
nie dowiomy się, czem jesż nauka, a tom 
mniej czego cheą różne kiernnki socyologii. 
Zarzuty są skierowane w powietrze albo 
są to zwykło lepe; ladunk.. Dowiemy się 
tylko, ce o tej lub innej rzeczy myślał pi- 
Aur, z pod którego. pióra wyszły. © cha- 
rakterza naukowym wywodów, o jakiejś 


konsekwencyi również niema mowy. Jo- | 
go wywody socyologiczne tak się mają do 
wymagań nauki, jak statek, na którym 
Kolumb odkrył Amerykę, do parowców, 
dzisiaj kursujących pomiędzy Starym i No- 
wym światem. „Jest ta socyologia zręcz- 
nych zwrotów, miejscami ndatnych parado- 
ksów, alo o powierzchownej analizie i bar- 
dzo niekonsekwentnej logice. O nieznajo 
mości przedmiotu nie warto wspominać — 
jest to tej socyologii nieodłączny przy- 
miot. 
K. R. Żywicki. 
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— P. Wł. M. Kozłowski wydał zajmującą 
broszurę o „Rozalii Lubomirskiej jako ofierze 
teroryzmu w r. 1794* (Warszawa, Wende, str. 
29), w Której na podstawie własnych poszuki- 
wań w archiwum narodowem w Paryżu i danych 
zebranych przez p. Kraushara („Ofiara teror. 
zmu,* 1897) i K. Stryjeńskiezo („Deux Victi- 
mes de la Terreur*) nakreślił słoneczną aylwet- 
kę Polki, która bez powodu znalazła śmierć mę- 
czeńską w piekle Terroru francuskiego, Lekka - 
myślaa, rozbawiona, znieprawiona w atmosferze 
dworu Poniatowskiego i Ludwika XVI, przyja- 
ciółka pani Dubary, pod wpływem nieszczęść 
osobistych odnalazła w sobie człowieka i duszę 
iw ostatnich listach, jakie przed Śmiercią do 
służącego (który otaczał ją troskliwością w wię- 
zieniu), do rodaków i do Bleszyńskiego, które- 
go kochała — złożyła tej zmiany zasadniczej 
dowody niezbite, 

— Najnowszy (ogólnego zbioru 39-ty) tom 
„Rozpraw Akademii Umiejętności" z wydziału 
historyczno-filozoficznego zawiera niemal w po- 
łowie objętości prace miezmordowanego Pieko- 
sińskiego, a mianowicie: 1) część pierwszą więk- 
szej rozprawy o Statucie Litewskim; 2) rzecz 
nader pożyteczną: „Wiece, sejmiki i przywileje 
ziemskie w Polsce wieków średnich," wykład 
uniwersytecki, prostujący niektóre za mylne u- 
ważone poglądy Pawińskiego i Prohaski, wres 
cie 3) niewielką notatkę krytyczną o wartości 
podań o najstarszych dziejach polskich, zapisa- 
nych przez Al— Bekrego z informacyj Ibrahima 
ibn Jakuba, Izraclity (wiadomości niezbyt wia- 
rogodne). Po zatem znajdujemy w tym tomie 
dwie rozprawki K. Potkańskiego ze studyów 
nad XIV wiekiem (nr. II: Sprawa Rostytucyi 
1378—1381; nr. VI: Daty Zjazdów Koszyckich 
1373, 1374, 1379); dwa szkice Probaski (Uwa- 
gi krytyczne o klęsce warneńskiej, © dacie ugo- 
dy małopolskiej duchowieństwa ze szlachtą za 
biskupstwa Zbigniewa Oleśnickiego — przeciw- 
ko prof. Ulanowskiemu), wreszcie rozprawę S. 
H. Badeniego o Stanisławie Ciołku, Hiskupie po- 
znańskim, gdzie znajdują się liczne uwagi ogól- 
niejszego zneczenia o życin duchowieństwa w 
XV stuleciu, a cały rozdział poświęcony jest 
rozpatrzeniu stosunku wzajemnego kościoła 
i państwa. 

— Do niedawna sądzono, że ciało bakteryi 
przy współczesnych naszych środkach optycz- 
nych nie daje się dalej różniczkować; tylko 
w bakteryach, tworzących spory, znajdywano 
ziarenka, stanowiące jakoby stadyum przygo- 
towawcze w rozwoju spor. Teraz udało się wy- 
kryć podobne ziarenka i w takich bakteryach, 
które spor nie tworzą (np. w laseczniku błoni- 
cznym). Odkrycie to posiada nietylko naukowe, 
ale i praktyczno-rozpoznawcze znaczenie. Dwaj 
uczeni Marx i Woithe dowiedli, że ziarenka 
owe znajdują się w bakteryach tylko tak długo, 
dopóki te ostatale spełniają swoje funkcye ży- 
ciowe; tak np. bakterye chorobotwórcze zacho- 
wują ziarenka, dopóki trwa ich żywotność, 
a tracą je przy dalszej sztucznej hodowli. Ba- 
dania wspomaiane pozwalają przypuszczać, że 
ziarenka są niezbędnymi organami dla sprawno- 
ści funkcyj życiowych drobuoustrojów. Niektó- 
rzy przeprowadzają analogię pomiędzy owemi 
ziarenkami a rzeczywistemi jądrami inuych ko- 
mórek; to jednak pozostaje, jak dotąd, w sferze 
hipotez. "b. l 
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Prawda żgezliwem slowem pozdra- 
wia Chamerę. Przowidziala, go pi- 
jjsmu bywają nieraz lepsze od swo- 
ich prospektów. Fakt powstania Chime- 
ry jost radością dla wieln ludzi dobrej 
woli. Jakże się nie cieszyć, gdy podnosi 
głowę szczery wysiłok, gdy Sztuce służyć 
się ofiaruje. 

Ale... ale radość naszą mącą wspomnie- 
nia i nietylko wspomnienia. 

Poniosła Chimera w świat te sama 
mniej więcej nazwisku, któro spotykali- 
śmy w zmarłem krakowskiem Życzu. 
I 2 Życiem zduje się lączyć to nowo pisma 
podścieliska myślowe, filozoficzno -este- 
tyczny podkład, na którym Chimera 
wznieść chce gmach sztuki, pogląd jej na 
sztukę oraz stosunek jej do społeczeństwa. 

qi różnice, P. Przybyszowaki mówił 
w kastowym, stańczykowskim Krakowio, 
w mieście małem i przez małych ludzi 
opanowanem; p. Przosmycki mówi w War- 
szawie. Może to wlaśnie czas i przestrzeń 
nadały mowie p. Przesmyckiego tony oglę- 
dniejsze, cichsze, miększe, — może to zre- 
sztą mowa z natury swojej mniej pyszna 
i bardziej względna. Dość, że ton, którym 
odzywa się p. Przosmycki, nio jost już to- 
nom „Oonfiteoru.* I stara się p. Przesmy- 
cki nzasadnić to, co mówi: uzasadnieniem 
zaś „Oonfitcoru* było chyba: „Powiedziu- 
łem! — Przybyszewski." Oto sq różnice, 

Podkład ideowy wszakże Chimery i Zy- 
cia jest niemal ten sam. Wystarczy przy- 
pomnieć parę zasadniczych punktów. „Qon- 
fiteor* głosił: 

„Sztuka jest odtworzeniem tego, co jest 
wiecanem, niczależnem od wszelkich zmian 
lub przypadkowości, niezawisłem ani od 
czasu, ani od przestrzoni, odtworzeniem 
istotności, tj. duszy.“ 

„Sztuka jest absolntem, bo jest odbi- 
ciem absolutu — duszy.“ 

„Sztnka stoi nad życiem, wnika w isto- 
tę wszechrzeczy. obejmuje wszechrzecz od 
jednej wieczności do drugiej, nie zna ani 
granic, ani praw..." 

Według p. Przesmyckiego Chimera ma 
być: 


yć: 
„Świątynią kultn dla sztuki z absolut- 
nych plynąeoj źródlisk.* 

„Artysta musi patrzeć w naturę po to... 
aby dotarłszy do jej istoty, nauczyć sią 
tworzyć tak, jak ona.” 

„Piękno jest objawieniem się istoty rze- 
ozy w materyalnej ich formie... manife- 
stacyą nieskończoności w skońezonoświ. 
a celem sztuki jost realizucya tego pię- 
kna* — itd. itd. 

Są to, jak widzimy, poglądy z postulu- 
tami „Confitooru* bardzo pokrewne. Ma- 
my prawo przyjąć, że stroszozają, one po- 
niekąd teoryę estetyczną p. Przesmyckie- 
go. Teorya, jako rezultat rozumowania, 
podlega prawom rozumu, nie zaś uczucia, 
podloga zatem krytyce rozumowej i ostać 
się wobee niej musi. Skoro zaś chcemy 
prawdziwość jej zbadać, musimy cofnąć 
się do źródeł, z których się ona wywodzi— 
do pojęć, które stanowią jej podstawę. 

Pojęcia, które wprowadzają do teoryj 
swoich pp. Przybyszewski i Przesmycka, 
pojęcia „absolut,“ „istota rzeczy," „wazoch- 
rzecz” itd. są pojęciami filozofieznomi, któ- 
rych znaczenie musi byó badane ze stana- 
wiska teoryopoznawczego. W interesie 
Chimery staniemy odrazu na posterunku 
jej najhliższym, w punkcie widzonia po- 
glądu idealistycznogo. Otóż Kant wyka- 


pz 


130 


PRAWDA 


x 
zał a bezowocne, odmienne konstrukcye 
filozoficzne, tworzone w XIX wieku spra- 
wily, iż powracamy do jego teoryi (nowo- 
kantyzm) — że świat, który poznajemy, 
„nie jest rzeczywistością samą w sobie, że 
nie poznajemy rzeczywistości w sobie, lecz 
zjawiskową jej stronę zmysłom naszym 
podległą. Rzeczywistość, rzecz sama w 
sobie, ludzkiemu od zmysłów zułeżnemu 
poznaniu nie jest dostępna. Nio wiemy 
i wiedzieć nie możemy, jaka jest istota 
rzeczy. możemy conajwyżej orzec, Że jest. 
Jakimże więc sposobem i jską drogą do- 
cierać ma artysta do istoty rzeczy dla czło- 
wieka niedostępnej? Na jakiej zasadzie 
twierdzić można, że „piękno jest objawie- 
niem się istoty rzeczy w maiteryalnej ich 
formic?“ Jak realizować możo estuka tę 
właśnie, piękno stanowić mającą, istotę 
rzeczy? Jeśli nazwiemy ją absolutem 
i uprzytomnimy sobie jeszcze raz, żo jest 
dla człowieka niedostępna i poznanin lu- 
dzkiemn urąga, to jakaż sztuka z ubaoku- 
tnych płynąć może żródlisk? Co więcej, 
jakkolwiek nie wiemy, jaką jest istota 
rzeczy, twierdzić możemy na pewno, że 
nie jest nią piękna, bowiem piękno, jako 
pojęcio, wrużcń zmysłowych powodować 
nie może. Już w odpowiedzi p. Przybysze- 
wskiomu zauważyliśmy i tu powtarzamy, 
że o ile pocta wybioga wyobraźnią w mo- 
tafizyczne światy, opieru się zawsze na 
analogii z życia i niemocan jest pójść dro- 
gu, któraby mo byla określona granicą 
jego życiowego, ludzkiego poznania. Życie 
nie może wzbijać się po nad żywie, dlatego 
granicą sztuki jest życie i prawa jej są 
koiśle » prawami życia związane. 

P. Przesmycki wywodzi sztukę z abso- 
lutnyeh żródlisk. Jednocześnie DR 
żo w sztnco „micjsea na _ wszystkie indy- 
widualizmy aż nadto.“ Przeczy sobio za- 
tem i sluszność ma tylko ten drugi jego 
pogląd. Bowiem nio z absolutnych źródlisk 
płynie swtuka — różnorodność jej przeja- 
wów bylaby natenczas niezrozumiały. Pły- 
nie z indywidualnych źródeł i jest tem 
wyższą, im silniejszam jest źródło, z jakia- 
go Injo, im większą jest indywiduwlność 
twórcza P. Przesmycki zasklepiu przepaść 
leżącą między dwoma jogo sprzecznymi 
poglądami i rzuca na nią pomost: zwie się 
on „uniwersulizowanio indywidualności.* 
Lecz jost to pomost krnchy, który z mioj- 
sca się załamuje, Uniwersalizowanie indy- 
widualności jest szukuniom i tworzeniem 
typu, to zaś niema nic wspólnego z abso- 
lutem 

Koneepcya filozoficzno-eatetyczna p. Prze- 
smyckiogo Die Welt als Schonheit und Vor- 
stellung, bardzo nęcqca, jako pomysł pac- 
tyeki, nie wytrzymujo krytyki i ma może 
mniej jeszeze uzasadnienia od koncepcyi 
Nehopenhanerowskiej: die Welt ała Wille 
und Vorstellung, 

Mogłby ktoś powiedzieć, ża p Przesmy- 
vki używa przenośni i obrazów, że jest puo- 
tą i żawolno mu posługiwać się mową poc- 
tów. Niewątpliwie, Nie przyszłoby nam na 
myśl poddawać krytyce wyrazów i zwrotów 
używanych przez p. Przesmyckiego w dzic- 
le sztuki. Inna wszakżu rzecz, jeśli mamy 
przed sobą terminologię teoryi ostetycznaj 
redaktora Przesmyckiego. Bogactwo uezu- 
cia i ubostwa mowy ludzkiej uprawnia 
urtystę do używania przenośni i obrazów, 
pozwala mu snuć wyobrażniowe antytczy 
warunków i stosuuków.życiowych. Wolno 
mu marzyć i pragnąć -- jest niewolnikiem 
akończoności — wybiegu wyobraźnią, dro~ 
gn przeciwstuwienia, w nieskończoność; 
jest śmiertelny — śni o nieśmiertelności. 
Ale jest ta robota uezucia i wyobraźni, 
oparta zawsze na materyale zaczerpnię- 
tym z ograniczonego Indzkiego poznania 
i obea „istocie rzeczy” czy też absolutowi. 
Teorya natomiast jest pracą i rezultatem 
rozumu, 

Tyle o teoretycznej stronie wypowie- 
dzen p. Przesmyckiego. Określa on nadto 
stosunck Chimery do społeczeństwa i z 2a- 


Jem stwierdzić musimy, że stanowisko, ja- 
kio w tym przedmiocie zajął, jest niespra- 
wiedliwo i krzywdzące. I pol tym wzglę- 
dem Chimera przypomina Zycie. Tylko, że 
p. Przybyszewski żadnych nie miał skru- 
pułów. Oświadezył, że „ludowi chleba po- 
trzeba, nie sztuki* i płonął w dalszym cią- 
gn wśród duchów wybranych jaka pocho- 
dnia „kultury.“ P. Przesmycki ma skru- 
puły. Przyznaje, że... „wrażliwość estety- 
nie jest rzeczą wrodzoną jedynie, że 
j inąć w ezlawieku, który jej 
nie misl, można ją zabić w osobnikn, juko 
tako niq obdarzonym." Przyznaje, że „jeśli 
pozostawać będziemy pod nieustannym 
wplywem brzydoty, możemy z czasem stać 
się znnełnie niezdolnymi do odczuwania 
piękna.“ I dalej: „Test to anadź proste 
prawo nawyknienia. Wzrastająca stale atro- 
tia wrażliwości ostotycznej w szerokich 
warstwach społeczeństw w tem własnie 
znajduje swe wytłomaczenic." Bez zastrze- 
żeń zatem oddaje szerokim warstwom ca- 
łą dziedzinę sztuki stosowanej, juko sztu- 
ki, która ma za przodmiot „ziemską stronę 
życia.. i budzi tęsknotę ku temu, co daje 
sztuka czysta.“ Sztukę czystą natomiast 
zachowuje dla wybranych. 

Czyni to z tem uzasadnieniem, że „twór 
czość prawdziwa, głęboka, jośli wzrnszyć 
ma potężnie, wymaga pownej znacznej si- 
ly nezucia i ducha od swoich czytelników, 
widzów i sluchaczy u przeto dostępna jest 
jedynie dla ludzi, zdolnych do nawpół ró- 
wnioż twórczego spólnietwa duchowego. 
Zdolność ta — przyznaje p. Przysmycki — 
kryjo się w każdym człowieku, ale dla wy- 
dobycia jej na wierzch długiej potrzeba 
pracy i knltury." 

Więo podejmijmy tę pracę! Powiedz- 
my: patrzcie, tu oto biją żródła pięknu; 
chodźcio wszyscy, którzyście spragnieni, 
AA Wydobywajmy „złota w kwareu 
ukryte!” Nicch chwila nie stoi i jeśli jest 
„Siła, która zjudaczów chleba w aniołów 
przerabia,“ niesmy ją między rzesze i nie 
opóźniajmy pory joj władania! 

Nie tak mówi Chimera. Nio sądzi, aby 
pragnienie Piękna żyło wśród nas. „Re- 
wolucya francuska — powiada p. Prze- 
smycki— stawiając zasadę równości i zno- 
sząc różnice klas, zniosła zarazem wysoką 
kulturę duchową stanów uprzywilejowa- 
nych, a nie dalu jej stanom wyzwolony m... 
Skazując pierwszą na brutalną, cielesną 
walkę o byt, odebrała jej możność, chęć, 
a czasem i zdolność do odczuwania głęho- 
kich, subtelnych zzeczy duchowych; po- 
zbawiając drugi prostoty, ciszy, elemen- 
turności... dała mn za to jeno pragnienie 
wygodniejszego żywota, plaskie zazdrości 
i niechęć do wszystkich niepojętych mu 
uskrzydleń duszy...” 
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Malwina Pusner-Garfein 
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Salon Krywulta; „Iiesurekoya* Piechowskiego. — 
Pejzaże Havsa Bouse. — Portrety Krzyżanowskiu- 
go. — Witraż Meboffera. — „Wybrzeże morski 
Klępiiskiego. — „Bay“ Tańskiego, — „Monte Maria* 
Leona Hirszenberga. — E. M. Lilien. 


SE wojakicgo rodzaju bywają organi- 


$ 
(X Placyo artystyczne. Jedne bardzo 


Z zułe, burdzo wrażliwe, z łatwością 
poddające się wszełkim powicwom i p 
dom świeżym i dzięki temu, zmioniujące 
ciągle, na pozór przynajmniej, awe oblicze 
dachowe, inne — 1 tych jest większość — 
atalsze w swych upodobaniach i dążeniach, 
mające w sobie coś z niezmienności gra- 
nitu, Niech powstają i giną kierunki, niech 
się śrierają hasla i prądy — one wiernie 
alnżą swym ideałom, chociażby chwila pó- 
źniejsza dowiodła ich bozwartościowości. 


Do tych ostatnich należy Piechowski, Jes 
on z tych niawielu, co. tworzą 
myślą o latwości zbytu, o wymaganiach 
rynku i dlatego ma on jeszcze odwagę lo 
wielkich panoram, wielkich kompozytyj. 
Występuje na widownię publiczną bardzo 
rzadko, raz na kilka lut; można dzięki to- 
mu znać współczesny nasz ruch artysty: 
ny, a nio znać Piechowskiogo. Świożo w) 
atawiona jego „Iesurekcyn* ma wazystiio 
zalety oraz wszystkie wwuły jego pędzla. 
i dowodzi niezmienności jego natury twór- 
czej. Piechowski maluje toraz tak, jak ma- 
Jowuno u nas — i nietylko u nas — przed 
laty dwudziestu, a możo i trzydziestu, kie- 
dy rozpoczynał awoją karycrę artystycz» 
ną. Wszystko, co się odtąd stało w malar- 
stwiu, przoszło obok niego, nio zostawiając 
na jego twórczości żadnogo widocznego 
śladu. Po duwnomu nio oczuwa on po- 
trzeby powietrza w obrazie, po dawnemu 
figury, na obrazie umieszczone na otwar- 
tem powietrzu, czynią wrażonie malowa- 
nych w oświetleniu pracownianem, po da- 
wnemu koloryt jego i rysunok jest ala- 
lemioko-chłodny. Natomiast, również po 
dawnemu, mamy na jego plótnie przepysz- 
ną galoryę typów, jnż trochę wymierają- 
cych, mamy w „Rowrekeyi® dokument. 
obyczajowy, że użyję słów Tainc'a, równio 
dobry i wartościowy, jak utwory poetów 
lub beletrystów. Mecz tego dla sztuka 
współczesnej mało, a tego nie wie, czy nie 
choo wiodzieć Piechowski 

„Moderno“ natomiast jost Hans Busse, 
Monachijczyk, malujący pejzaże włoskie, 
Jako prawy syn stolicy nadlizarskiej, po- 
niósł swoją cześć dla tonów ciemnych, 
awa „rozasfultowaną* dnazę malarską aż 
w Kampanię rzymską i w głąb Byoylii. 
Dzięki temu jego pejzaż włoski wychodzi 
po za granice prawdy i rzeczywistości, 
wkracza w krainę jakiejs fantazyi; na tlo 
jogo przyrody, na którą każe nam patrzoć, 
juk gdyby przez woulkę cicmną, nie u- 
miem wyobrazić sobia* żadnoj istoty ży- 
wej. Może dlatego toż jedyny u niogo 
przedstawiciel ruchu świadomego — wiv- 
wiórka — robi wrażenie plamy na korze 
drzewa, czy też kupy liści zżółkłyeh, a nie 
żyjącego stworzenia, Gdybyśmy szukali 
podobieństw między nim « którymkolwiek 
z pejzażystów naszych, mimowoli wobec 
takiej np. „ Wiosny w głębi Sycylii” (sta- 
nowczo najlepszy pejzaż Bussogo), pomy- 
alelibysmy o Rnszczycu. Ma Busse jedn 
bardzo wielką zalotę czysto mulurskąj — 
to umiejętne bardzo dotknięcie. Kładzie 
on gadem plamy nie byle jak, nie w kie- 
runku pewnych linij, lecz w kierunku 
tych płaszczyzn i ksztaltów, któro przy 
pomocy plam barwnych wyobrazić pra- 
gnie. Dzięki temu jego trawy, kwiaty, ku- 
mienie wprost żyją. 

Do Monuchijczyków, nio z pochodzeniu, 
lecz z wykształcenia, należy, również: Klę- 
piński i Krzyżanowski. Piorwszy dał za- 
mroczony w kolorze ale bardzo ciekawy 
i „silny brzeg morski, drugi — parę por- 
tretów. Dlaczego niektóre z nich nazywa 
Krzyżunowski szkieami — nie wiem: nie 
widzę bowiem żadnych między nimi różni» 
w traktowaniu. Wszystkie s} bardzo żywo 
i doskonałe w rysunku, lecz jednocześnie 
przyciemniono i ubogie kolorystycznie. 

Wady kolorytu ma również witraż Me- 
hofera, doskonale narysowany, locz suro- 
wy, niedostatecznie sliarmoniznwany w tu- 
nach. Dla witrażu wada ta mu szezególnu 
znaczenie, a jost ona dość dziwną, bo Me- 
hofor we wszystkich swych tego rodzaju 
pracach dotychczasowych (że wspomnę 
tylko witraża dia kościoła wo Fryburgu) 
dowiódł ogromnego poczucia harmonii ko- 
lorystycznej, 

Do artystów, rzadko występujących pu- 
blicznie, należy u nas Uzesław Tański. 
A szkoda, bo z każdej prawio jogo rzoczy 
bije w oczy duża zdolność malarska, Wy- 
stawione obecnie przez niugo „Bzy“ są 
bardzo prawdziwe, bardzo ładne w tonach: 


dzieła, nie | 
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ja zakończenie wspomnę jeszcze o Leo- 
Ilirszenbergu. Młodszy znacznio od 
iu swego, slypnego twórcy „Żyda,” 
je się zapowiaduć również dobrze. Je- 
Monte Maria“ o zmroku ma duża po- 
ti „nastroju. Natomiast motyw 
„meskiej jest znacznie słab- 


SPoko eoin ecli nrayhyio da Bu- 
| Jom Krywulta kilkadziesiąt rysunków 
EM. lilienn; są to winiety, jiustracye 
i kompozycye na tle biblijnem. Lilien jest 
mpełnio moderne, a modernizmem swym 
naniczy zo aztuki japońską. Jego np. 
Samsoń rozdziorajijoy Iwa* wygląda, jak 
utwór któregokolwiek artysty japońskiu- 
y. nio z doby rozkwitu: H 
weai nio byłby się pod tym rysunkiem 
podpisal. Trudno, talentu naśladować nia 
ona, co najwyżej -= styl. Stylu Lilien 
nie psuje, bo diyżność do zdobywania pra- 
dy przy pomocy środków najprostszych 
„jest w nim widoczna. Jeżeli zaś ta prawda 
„nie zawszo odsłanik mu oblicze swoje, to 
loże składa się na to młodość artysty 
i brak wyrobienia. Zdolności bowiem ma 
niewątpliwie; dowodem wielk«, natchni. 
jA a bolojąca głowa Izajasza. Tworząc wi- 
icty i rysunki dokoracyjne, sięga nieraz 
lo motywów hebrajskich (aturo świcezni- 
b synapogalne, dłonie błogoslawiące itp.) 
otrzymuje kombinacyc bardzo szczęśli wo 


i bardzo estetyczne. 
Michu? Mutermilch. 
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kiedy przyjdzie Hoksów białych pora 
| dy żąć będą ciężkie kłosy plowe, — 
W tę cichą Jesień ziemskicgo wieczora 
Jabym chciał także złożyć senną głowę. 
Niby te miodno Hoksów białych wonie 
('heiałbym uczuciem w żywych się przesączyć, 
1 jak dojrzałe kłosy na zagonie 
cia pielgrzymkę zakończyć, 


"aa 


ść na cichy sen między cichemi 
W ten świat, skąd ciałem nie można powrócić. 
A odejść lekko, jak ten, co nie sarka, 
Lecz uśnie kwiląc, jak na gniazdach ptacy, 
Jak ta na polu smeżona żniwiarka, 
Ua przecież piosnką dokańcza dnia pracy. 
o choć tu w życia byłem taki smutny 
I tak stargany śród losów zawiei, 
0 ziemio moja, ja nie psalm pokutny. 
Lecz chciałbym skrę ci zostawić nadzioi — 

1 nenłować twe piaski, jak rękę 

Matki dziecina idąca daleko, 
1 nie twe gromy, lecz twoją jutrzeukę 
Pad LED znchownć powieką. 
1 mówić żywym — niech się nie uiękny 
alki ze wszystkiem, co złe i skarlale, 
Bo idzie jutro, i prawda, i piękno.. 
Cicho — sierp dzwoni — kwitną foksy białe, 


Adam M=ski 


NA MARGINESIE. 
s 


leszcze jeden — nie najmniejszy -- jubi- 
lausz. Dnia 30 lipca 1850 r. angielska Izba 
Bmin przyjęła nowy zupełnie bill. Nazywał się 
Fiw Public Libraries and Museums Act. Aż 


sierpnia podpisała się pod nim królowa. Zaczął 
obowiązywać, Od tego czasu zaczęły powstawać 
Anglii biblioteki ludowe. Jakąś przedziwną 
krodkową pędzone siłą pokryły całe króle- 


stwo siecią wcale gęstą Dziś liczą w Auglii 
340 bibliotek ludowych, które za pośrednic- 
twem sześciu milionów tomow nawadniają kraj 
oświatą. 

Byłoby viesprawiedliwością z naszej strony, 
gdybyśmy, o jubiłeuszu mówiąc iustytucyj, nie 
Święcili jubileuszu człowieka, który u jej stał 
kolebki. Nazywał się William Ewart. Urodzony 
wr. 1798r. w bogatej rodzinie kupieckiej w 
Liverpoolu, od r. 1827 zasiadający w parlamen- 
cie, oddał się z cułem zaparciem siebie, sił 
isśrodków sprawie szerzenia oświaty i uprzy- 
stępnienia jej rzeszom jaknajszerszym, W owym 
czasie Auglia pad względem czytelnictwa stała 
bardzo nizko, Podczas gdy w Belgii przypadało 
na 100 mieszkańców 95 tomów, we Franczi — 
129, w Austryi— 19%, w Prusach— 200, w Tos- 
kanii—261, w Bawaryi — 339, w Danii 412, 
w Saksonii — 417, w Anglii stosunek ten wyra- 
żuł się w ilości 43 tomów na 100 mieszkańców. 
Pod wpływem gorzkich rozmyślań i szukając 
środków na chorobę, Ewart domagał się przez 
dlugi czas ustanowienia komisyi parlamentar 
nej, któraby bolączkę usunęła. Wreszcie wybiła 
dla niego godzina tryumfu, Parlament ogłosił 
prawo, orzekające, że zarządy miast w Anglii 
i Księstwie Walii, liczące 10 tysięcy i więcej 
mieszkańców, mają prawo pokieranin specyal- 
nego podatku (4 penny od 1 funta) na zaklada- 
nie i utrzymywanie bibliotek miejskich dla 
wszystkich bez wyjątku dostępnych i bezpła- 
tnych. Prawa to w latach 1854, 1800, 1871, 
1577, 1884, 1889, 1892 i 1894 uległo znacze 
nym zmianom. Podniesiono stopę podatku do 
wysokości 1 penny; rozszerzona jego władzę 
na Szkocyę i Irłandyę, wreszcie postanowiono, 
że zarządy miejskie mogą same decydować, ile 
od mieszkańców na cele powyżej wymienione 
pobierać mają, W r. 1861 było w Anglii 21 bi- 
bliotek, w 1870 — 35, w 1890 — 187, w 1900 
340 bibl. Widzimy, w jak szalonem tempie wzra- 
sta ta statystyka w ostatnich dziesięcioleciach, 
Szczcgólniej da się to powiedzieć o Londynie, 
gdzie z wyjątkiem jednej założonej w r. 1856, 
wszystkie pozostałe (36) biblioteki powstały pa 
roku 1883, Według ostatnich danych Jiczą one 
4 miliony tomów, 

Największy zbiór książek posiadają Manche- 
ster (280 tys.), Birmingham (215 tys.). Liverpool 
(200 tys.), Leeds {195 tys.), Sheffield {110 tys.) 
1 Edynburg (100 tys.). 

Dziś duszą całego togo wspauiałego i błogo- 
sławionego ruchu jest p, Passmore Edwards, 
który z własnych srodków atozyl kosztem mi- 
lionów — dwadzieścia bibliotek ludowych 
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Wiademości społeczne. Ministeryum skarbn po- 
zwoliło tymczasowo odłożyć na rok jeden wprowa- 
dzenie języka urzędowego do czyaności biarowych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwo 
Polskiem, czyli pozwoliło Towarzystwu posługiwać 
wię w blarowości językiem polskim do d, 14-go sty- 
ozni 1902-go roka. Odpowiednie rozporzadzenie, 
przesłane już wcześniej władzom tatsjszym, ogło- 
szono obegnic % „Zbiorze praw i rozporządzeń Tzą- 
dowych.* 

— D. 26 latego w sali przyjęć ministra ońwiaty, 
mieszczanin z Moml, Piotr Karpowiez, podczas 
podawania prośby, wystrzałem z rewolweru ranił 
w szyję ministra. r. è liogolepowa. Rana nie Jest 
niebezpieczna. Sledztwo pirzwiasikowe wykazało, 
że sprawca zamachu jest b stnlentem wydziału 
przyrod. na nuiy. maskierskim, akąd w r. 1398 był 
wydalony za udzial w Jozruchach studenckich. 
W r. 1808 pozwolono mu wstąpić na medycynę w 
uniwersytecie jurjewskim, skąd na wlosuę 1898 r. 
został wydalony za udział w rozruchach, W roka 
ubiegłym K. slnehał wykładów w unuiweraytecie 
berlińskim. 

Gaz, Finlandzka donosi: „W d. 18-ym Intego w 
Helaingforzie w roczoleę ogłoszenia przez Cesarski 
senat ñnlanizki Najwyższego manifestu w d. 3-m 
lutego 1899 r. dokonano szeregu manifestacyj. Oko- 
ło godz. 5-ej wieczorem ua przewodniku elektry- 


cznym ua ul, Esplaqadowej, między domem Gren- 
kwista a bankiem Wazowskim, wywieszono ezarno 
płótao z nazwiskami senatoriw, którzy głosowali 
za ogłoszeniem Manifestu; te same nazwiska wypi- 
sano na trankperanele, wystawionym w oknie akle- 
pn „Cresoent;* prócz tych nazwisk były tam naplsy: 
„Prawo ponad wszystkiem,” „Kraj powinien być 
rządzony przez prawo“ i t, p. Pa godz. 7-ej wieczą- 
Tem okna domów, wychodzące na ulice, starauniu 
zasłoniono ciamnomi roletami, sklepy zamknięto 
i światla w nich vogaszono, Pozostały ońwietlone: 
kilka sklepów rożyjskich, mieszkania większości 
mieszkańców rosyfu uraz bardzo nieliczne sklepy 
i mieszkania obywateli miejacowych. (iaseenie 
światła, dokonano w porze niewłaściwej, i tak zgo- 
duie w wałem mieścje, oczywiście tłomaczyło się 
mnóstwem ogłoszeń, rozrzucanych i roznoszonych 
do mieszkań na kilka dni przed I4-ym lutego, ogło* 
szeń wzywających do gaszenia kwiatoł o godz. Tec) 
wieczorem. () godz. wpół do B duży tłum, złożony 
przeważnie » młodzioży i intuligencyi, zebrał się 
przed pomnikiem Cesnrza Aleksandra 11, a grupa 
koblet złożyła n jego podnóżka watógą żałoboą 
% napisem Wstęgę wkrótce ajrzątuięto. Tednocze- 
Sule znaczny tłum publiczności, wśród którego nle- 
mało było młodzieży, snuł się po alicach mianta, 
zmuszając sklepy, jeszcze ońwiotłone, do gaszenia 
świateł, przytem niektóre osoby pozwalały sobie 
wpadać do aklopów 1 osobiście gaałć światło. W ton 
sposób zmunzone były zgasić światła sklepy: Perto- 
wa, Worobiewa, Aludźiua, sklad tytoniu na al. Uni- 
ou pod Nr. 27-ym, piekarnia na nl. Jlenrykowskiej 
w domu „Kaleva,“ uptekn uniwersytecka, magazyn 
grecki Kuilinaa i inno, Jednocześnie tlam zebrał 
wię także przed pownumi mieszkaniami, należącemi 
do rosyan, A niektórzy manifentanci, nie zadawali- 
Jao wię tem, pozwalali soble nawet dzwonió do mie: 
szkań dwóch aatab-oficurów, mieszkających w śród- 
mieściu, hnłasownć na schodach, robić pogróżki, do- 
piero wdnnie się wezwnuej przez lokatoriw policy! 
zapobiegło wtacgoięcia ich do młoszkuń, Jadnouze- 
inte w tym samym colu tlum zebrał się przed kuię- 
garalą pad frma N, T. Riozwyj. Wroszcie urządzu: 
no kocią mnsykę przed. miexzkaniami niektórych 
senatorów. Do ukna Jednego z nich tłum, prócz tu- 
go rzucał kawałkami iniegu, Senatorowie otrzyma 
U sty z pogróżkemi z pudpinom „tajnogo związku 
patryotycznogo” 

— Glełdu prasy w Paryżu otworzyła szkołę dia 
rubotników (uzynna od 20 wrześolą 1900 r.), która, 
ma ua cela przedewszystkiom zapoznanię pracują= 
cych z zadaniami polityki społecznej, x kwustynmi 
bleżącemi prawotawatwa, dotyczącego pracy, Wy- 
ktady oliejmują trzy przedmioty: prawodawstwo ra= 
hotnieze (adwokat przy madzia apelacyjnym, Ia- 
gardelje), organizacyo robotnicze (prof Bimiend), 
warunki ogóloe pracy (dr. Fanqnat:. 

— Na podstawie danych urzędowych kreśli dr. 
Brunn w najnowszym zeszycie czasopisma Orl- 
asien uastępojącą tablicę wynagrodzenia rohotoi- 
ków w Japouli. Najniższą płacę otrzymają robotul- 
cy wiejecy oraz kobicty w przemyśle tkackim — 
19 sen (kop.) dziennie. Tkacze otrzymują 27 num 
najlepiej platni są krawcy, szyjący odzież earopej- 
ską (58 sen), podczas giy szyjący podług wzorów 
Srajowych otrzymują tylko 37 s. Japończycy utrzy- 
muja, że przy porównaniu z kosatami utrzymania 
płaca ta jest 2 —3 razy niżaza, niż w Niemczech. 
Płace w Japonii rośnie z każdym roklem, tak iż 
powazechuie obawłają się imigracyi Chińczyków" 
i obostrzają wgraźnie ich pobyt w Japonii, czyniąc 
go zależnym od każdorazowego zezwolenia władzy 
administracyjnej. Przed kilku laty wypowiadano 
w prasie enropejskiej obawy przed najazdem taniej 
siły roboczej ze wschodnich krańców „żółlejć Azyt. 
Dali Już na przykładzie Japonii stwierdzić można, 
a Me obawy te były płonne 1 przedwczesne. 

Wystawy. Od 25 maja do 7 Lipca r. b. odbyć nic 
ma w Lublinie wystawa przedmiotów sztnki t staro- 
żytności, z której dochód przeznaczony jest na po- 
większenie funduszów miejscowego Domu Zarobka- 
wego. Komitet wystawy zwraca się do Osob, pra- 
guących wziąć w niej wlzlał, z prośbą o nadsyła- 
mie odpowiednich przedmiotów do 7 (20) kwietnia 
pod adresem: Tad Piotrowski, Oddział Banku bandl, 
w Lublinie, 

— D. 2 marca r. b. w redakoyi Rolnika i hodowcy 
odbylo się ostateczne posiedzenie ezłonków koml- 
teta pierwszej wystawy rybackiej, na którem na- 
stąpHo zamknięcie rachanków i rozwiązanie komi- 
tetu. Koszta urządzenia wystawy wyalosły 7,788 rb. 
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S9 kop. Dochód wyniósł takąż samą sumę. Tym 
sposobem pierwsza wystawa rybacka została zem- 
knięta baz defcytn, nadto w remanenete Towarzy- 
stwa rybackiego zostały ozdobne i kasztowne base- 
ny, które mogą być użyte przy następnych wysta- 
=" 

Odczyty. Oatatni cykl odczytów biologicznych w 
sall Muzeum przemysłu | rolulectwa rozpoczął d. 2 
marca dr. H. Nusbnum wykładem „O Idel muohani- 
ki fzyologicznej ustroju." Drugl odczyt (6 b. m.) 
dr. E. Platan'a drnkujemy w dzisiejszym numerze. 
Następnie przemawiać będą: dr. R. Radziwiłłowiez 
„O lostynkeie | świadomości” (9-go), J. Tar „O do- 
świadczeniach oad rozwojem zwierząt” (13-ga), K. 
Czerwiówki „O barwach u zwierząt” (16-g0), Z, Wój- 
cicki „O wrażliwości 1 ruchu n roślin“ (20-go), dr. 
E. Flatau „O czuctu i ruchn* (23-go) i dr. A. Fa 
„O mechanizmie i organizinie* (27-go). 


Buch kobleoy. W rozprawach bndźwtowych w 


Rozmaitości. Policya hambnrska wytoczyła pro- 
ces karny rodaczce naszej, ekonomiatęe dr. Róży 
Luxemburg, z racyl używania panleńskiego nazwl- 
ska w działalności publicznej. Nazwisko małżon- 
ka brami Lilbeck, Pani L. wypowiedziała świeża 
w Hamburgu azereg odczytów o polityce niemiec- 
kiej w Chinach. 

Zmarli. Wittelahófer Otton, bardzo zdolny eko- 
nomista austryacki, wysokiej wartości moralnej 
przekonaniowo radykał, politycznie nieczynny, 
przed laty dyrektor hanku, autor wartościowej pra- 
cy „Untersuchangen über das Kapital“ i nieukoń - 
czonego dzieła z dziejów literaokich okonomil na- 
rodowej Zm. w 46 roku życia w Wiedain. 

— Lucyna Ówierczakiewiczowa, autorka książek 
kucharskich, w Warszawie 


Odpowiadzi Redakoyi. 


Aomońci, że Zarząd Cesnrskich zakindów por. lan 
i szkla celem opublikowania i przyciągnięc « mo: 
żliwie większej liczby osób do udziału w k okura 
sle, ustanowionym na wykonanie urtyatycza: sh ry- 
sonków, podług których mogłyby vyć wykon wanę 
przedmioty z porcelany i szkła, nadesłał w „runki 
tego konkuran, które są do przejrzenia w ki acela. 
ryj Towarzystwa, 


Do nabycia w Administracyi Prawdy książe 
ka prof, Jerzego Jollinka 


Prawo mniejszości, 


przekład S. Posnera, z przedmową A. Świąto- 
chowskiego. 


Cena 20 kop, z przesyłką 30 kop. 


Administracya Prawdy otrzymała na skład 200 ega 
kalążki 


parlamencie niemieckim skarżono się, Że zarząd 
poczt w celu obniżenia płacy obsadza posterunki 
kobletami. Pracuje w biarach pocztowych niemlec- 
kich obecnie 7,500 kobiet. 

— W Helsyngforaie słucha wykładów w oniwer- 
»ytecte 398 koblet, na politechnice Imatryknlowa- 
nych jest 6, Większa część stndentek zapisanych 
jest na wydziale filozoficznym. W zeszłym roku B 
„filozofok" zdało egzamin ua stopień kandydatek 
filozofii. 

Biblioteki Indowe Towarzystwo oświaty ludo- 
wej w Berlinie założyło 1 popierała w roku 1900 
644 biblioteki | ofiarowało im bezpłatnie 31,440 to- 
mów książek. 


ści poetyckich 


a jedne ! dragie nic warte. 
X. X. Nic zawieśoimy. 
ay: 


W. pr. Pr. w Waras, Z nadesłanych utworów mo- 
żemy wnioskować, że Sz. Pan niema wcale zdolno- 


8. W. M. Drobiazg nieciekawy. 
Gozda, Przekłady gorsze od rzeczy oryginalnych, 


Tylko Ślesk. Druga forma utworzyła się 
pod wpływem niemieckiego Schlesien, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem ma znazczyt podać do wia- 


M O G M > M M IE JW H A, ġġ 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb 


(Nakładem drukarni Fr. Karpldskiego, Skład głó- 
wny w księgarni E. Wenda | S-ka), 
Pragnący nabyć tę książkę abonenci zamiejs 
Prawdy, prenumernjący bezpośrednio w naszoj 
admiuiatracyi, kosztów przesyłki pocztowej nie pū- 
e.. 


Ę MIESIYCZNIK, w którym każda książka polaka (orygi- 
KSIĄZK nalna | tlomaczona) będzie treściwie a dezatzonole oce- 
niona, — Pismo przeznaczone nietylko dla ludzi pracujących na pola nanko- 
wem nb literackiem, lecz PRZEDEWSZYSTRIEM DLA OGOŁU PUBLICZ- 
NOŚCI, która znajdzie w „KSIĄŻCE“ najlepaza wskazówkę, CO WARTO 
KUPOWAĆ I CZYTAC, — Każdy namer „KSIAZKI“ oprócz cen zawieza zu- 

pełną bibliografię polska. 
„KSIĄŻKA” zaczęła wychodzić od stycznia 1901 r. Prenumerata roczna rb. 
, z przesyłką pocztową rb. 2,50, 
Adres redakcyi i administrac! 


Księgarnia E. WENDE 1.8-ka, War 


awa, Krakowskie Przedm. 9. 


Wyżnudł z drokn nowy zbiór poezy! 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


IW ADWW WK WIEM wW 


Str. 68 w wydaniu wytwornem, cena kop. 75, 
Tego samego autora wydane poprzednio poezye p.t. Z marzeń i Ży- 
cin, str 282, rb. 1 kop. 20. 


Skład główny w księgarni J. Fiszera, 


P - = — —— 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
anakomltszych badaczów nie- 
mieckleh ułożona — rb. B. 

A. Espinas. Społeczeńctwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 

| mychdziejów soezologil—rb.3. 
Dr. Med, L. Wolberg. Psychola- 

Dla dziecka—rb. 2, Egzempla- 

rze oprawne o 20 kop. drożej, 


L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
watne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępn od dzikości 
przes barharzyńatwo do cywi- 
lzacyi, przokład A. Bąkow- 
akiej — rb. 3, 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologił — rb 2. 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1. 


H. Posnett. Literatura porównaw: 
CZA — rb. 2. 

N. Hirszband. Byron w unryw- 
kach — kop. 50. 


K. Lowald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. i 30. 
M. Mignet. Historya Rewolunyi 

francuskiej, tomów dwa—rb. 3 


Prot. R. Falkenberg. Hlstorya 
Iszofi| nawożytnej, w przekł 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
zb. 2 kop. 40. 


Enayklopedya dla dzieci (Unstro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawna 
o 20 kop. drożej, 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniaty — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zapolowę ceny. 

A. Maksimow. Sybarya ! olężkia 
rabaty, tłom. Z. Pletklewiez. 
Część II Winn) 1 oskarżeni — 

rb. 1 k. 20. 
Część III: Przestępcy polity- 
cznil państwowi—rb, 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla zwykłej ceny należy 
dołączyć kap. 15. 
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PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 

| Tom II: Trugikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona, —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Bb. 1 kop. 20. 

Tom TI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

| _ widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb: 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Paazaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb, 1 kop. 20. 

| Tom VII: Duchy, trzy części. Rh. 1 kop. 60. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stampawskiego. 


Trzy części w dwóch tomach, Cena 76 kop. Skład główny w. Administras 
cyi „Prawdy.“ — Do nabycia ws wszystkich kalęgarniach. 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


studyum Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, na papierze welinowym, atr. 51, — Oena zniżona: rubel 
jeden (pierwotna rubli trzy). Na przesyłkę kop. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA poleca; 
Dr. Piotr Chmielowski: 
ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864 —1897). 


Nowe, przejrzane 1 zuneznie powiększone wydanie, etr, 518.—Cona rubli trzy, 
2 przesyłką pocztowa 3 rb. 40 k. 


Skład główny w Administracył „Prawdy,! Sadowa, 14. 


NE OOOO 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski, 


aaa raczy, Bapmaza, 22 %+44a4« 1901 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Maaowiewkę 


